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,Nowa Referaa" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a

Na prowineyi, z ] .lesyłk, poaztowa . 
w Pańnwii Niamieekłam . . . .
W m i e j s c u ...........................................
Do Włoi n Franeyi, Anglii, Be) gil, 

Pswajearyi, Ta ą i 1 innych krajów

roam e: 
Ł* zł. w. a.
28 i, i,
20 „
82 J *

• r y u e e l :
..jbartalnie-
6 zł. w. a.

półrocznie;
12 zł. w. a. 
1* „ „
10 „ .

16

imesięctnie:
2 złr.
3 
1

— ot.

80

Psjedyaazy aimer keeztaje IO  oentśw, z przesyłką pooztową 13  oeatiw.
Prenumeratę yr^u/m uje  się tylko %a “(Uy rrie,iąc.

Listy z pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (mseraty) uprasza się nad- 
sytaJ franco do Administraoy Nowej Reformy w Era to wie.— Listy reklamacyjne nie op "oeę- 

toteahf nir podlegają opłacie noeztowój. — Listów niefi w-kowawch  nie przyjmuje się. 
R ęfcop ism dw  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  m oruca.

A d re s  B e d a k c y i 1 A d m in U t r a c y l —  F l l c a  ftw. J a n a  N r  13.

NOWA

REFORMA
P r e u u m e i a t ą  p r a y j m u j ą

 . r j s c o w ą : Admtnistraeyr NOWBJ RBTOBMT" i wswrtkie urz^ay poer^r-e
m l e j u o a w ą :  AdaJiust-a aya Nowej Reformy — lU ga*yi nowoóo P. A . G-ljrai. — fian- 
de; Ne^al^wsidój w Sulierjnaaoh, — Hande! Kukliński™^ w nall Sukienni', Handel J Bfie-a 
przy aliny Grodzkiej i  ś w iń s k ie g o  w Bynkt — O g ł o n m i s  (ms«*ar,j przyjmuje iduun.- 
strai ya za opłat, od miejsca wier ,a drobnam parni (p-nit), za pień .isy r&. io  ot., n  każdy 

7 raa, po 5 oent. I i a d e f l ł a n 6  (n» 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 dt za każdy raz. O z i » S M n lS  da . > f j r m y «  u  ospekta, cyrknlarze 
°ę  PrzyjnmJe i? ■* eenę 1 złr. od 100 egsempiar*y d k  zamiejscowych, a 50 cent.
od ] sgzei dla miejsce .eych prenum.-.ato.ba, — NaietytońS uprasza się n a p r z  >a nadesłać 
przekazem pocztowym - ' I g ł o s z e n i a  I  p n n i u  <rm*jĄ pnyjmu -. W *  L w w w ie  Ag. „No­
wej Reformy* w księgami F. H. Riehten (Ai*enberga); -  W  T o i n u n e  lu id le : J. DelSnt 
i Kamila Baum. ; -  W  H z t  „ i w l«  Księgarń*. J. A Peilars ; -  B  P r m « m > A 'n  na_- 
del Leona -«;si_ i Spółki; — H  T a r a o p o i s  księza-nia L. 'lileezl _ — W  W i e d A i n  
pplHaSiensteia A. Yogler t.ukże . L« i  mrgu, F rau ifm ie  nad Men«t, B< rlmie, Lipsku, Śaiyfe 
1 (W roo»wiu) A Oppełik, Stnbenbaetei Nr -2, b  Moi*, (także w Berlinie nambuiwu lin  
nachiom i Norymberdze.) W  P a r y ż a  Księgami. Laiembargska 8 me deB Grandę Augu«tins

Od Wydawnictwa.

Przy zbliżającym się Nowym roku upra­
szamy Szanownych Prenumeratorów o ry­
chle odnowienie przedpłaty, która wy­
nosi:

Z odnoszeniem do domu:
Miesięczuie 1 złr. S0 ct. 2 złr. 10 ct.
Kwartalnie b . „ — „ 5 „ 90  „
Półrocznie 10 „ — „ 11 „ 80» „
B o czn i tO  ,  — „ 28 „ 60 „

Z  prgesyłką pocztową w Kraju i Monarchii:
Miesięcznie . . 2 złr.
Kwartalnie . . 6 „
Półrocznie . . 12 „
Bocznie . . .  24  n

W  Państwie Niemieckietn: Za granicą w ogóle:
Miesięcznie 
K wartalnie 
Półrocznie 
Bocznie

3 złr. 
7 „ 

14  „ 
28  „

Miesięcznie 
Kwart mie 
Półrocznie 
Bocznie .

3 złr.
* a 

16 „
32 „

Prenumeratę przyjmuje fię tyiko za caiy mie­
siąc. — Prenumeratę przysyłać należy przekusami 
pocztowemi pod adresem : k d m l n i s t r a e y a
S a w ę ]  B e f e m y ,  K r a k ó w ,  u l .  6.  J a n a  
K r .  18 .

M i e j s c o w i  p r e n u m e r a t o r  o wi e  mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w Ad - 
ininistneyi, albo w A g e n c y a c h  wjmienionych 
w nagłówku.

Tylko Administracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem.

N o w i  p r e n u m e r a t o r  o w i e  o t r z y ­
m a j ą  p o c z ą t e k  p o w e ś c i  „Mot or y  
ż y o i a “ p r z e z  A u t o r a  „Marzyciel i".

Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze­
mysłowców i Rękodzielników na „ P rze ­
wodnik adresowy", zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
o o d z i e n n i e  ogłaszamy ich firmy i adre­
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze­
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Administracyi Nowej Reform y, ulica 
iw. Ja. Nr. 13 na dole

Odezwa.

magał — liczne ciała reprezentacyjne po­
pierały te żądania, posłowie nasi w Wie­
dniu kilkakrotnie je rządowi wyrażali.

Obecnie sprawa ta zbliża się do stanow­
czego załatwienia.

W takiej chwili opinia kraju, wyrażona 
z naciskiem we wszystkich ogniskach ży­
cia, może przeważyć szalę, a będzm ona 
silnem noparciem starań przez reprezen- 
tacyą kraju czynionych

W tym celu zapraszamy Mieszkańców 
miasta Krakowa na

Zgromadzenie publiczne, 
które się odbędzie w niedzielę dnia 23 
grudnia b. r. o godzinie 4 po południu 
w sali Rady miejskiej.

Spodziewamy się, że patryotyczni Oby­
watele miasta naszego licznem zebraniem 
się podniosą znaczenie tego objawu opinii.

W Krakowie, dnia 21 grudnia 1883.
Armółowicz Stanisław. L r .  A dam  Asnyk. 

Baiaban Jdkób. Baranowski Teodor. Biusion  
A lfred . D r. Biesiadecki Stanisław . D r. Bo- 
reński Lesław . B ruśnicki W ładysław . Ghmur- 
ski Roman. Dr. Chmurski Serafin. D r. Da- 
dlez W ilhelm . E r .  Dzieduszycki Izydor. Fer- 
ber W iktor. Kaczmarski W ładysław . K or-  
ner¥  W incenty. D r. Korczyński Edw ard . 
Kwiatkowski Jan . L e i ter F loryan. D r. Leo 
A rtu r . L iban  Józef. L ipczyński Adam . E r .  
Miroszowski Sobiesław. N iedźw iedzb Józef. 
Pawlikowski M ieczysław. D r. Pieniążek K a ­
rol. Przeworski Ju lian . Rehm an Stanisław. 
E r .  R ey  Konstanty. Romanowicz Tadeusz. 
Rozwadowski W ładysław , Rudnicki Józef. 
S lir liń sk i Jan . Szyjewski A ndrzej. Turnau  
L udw ik . L r .  W arschauer Jonatan. W asil­
kowski Zygm unt. Welczowski A po linary . L r .  
W iśniewski Ludw ik . Zaremba Karol. Zarem ­
ba Szczęsny. Zawiłowski L udw ik. Zieleniew­
ski Ludw ik.

Sprawa wielkiej wagi dla kraju naszego 
ma się rozstrzygnąć w krótkim czasie w 
Wiedniu. Zarząd skarbowych kolei galicyj­
skich ma być zorganizowanym.

W tej organizacyi, jak przy wszystkich 
innych kolejach idzie o to, aby z a r z ą d y  
g ł ó w n e  k o l e i  ż e l a z n y c h  m i a ł y  
s i e d z i b ę  w kr aj u, a językiem ich ui zę- 
dowym stał się j ę z y k  p o l s k i ;  ażeby 
interesy kram nie były przez z«rządy ko­
lejowe lekceważone a kraj wyzyskiwany, 
ażeby młodzież nasza, w zawodzie techni­
cznym wykształcona, nie potrzebowała za­
wsze obcym ustępować miejsca.

Sejm krajowy oddawna tego się do-

K r a k Ó W s  2 2  grudnia.

Choćby nas miano posądzić o zbyteczny 
pessymizm polityczny, nie możemy oprzeć 
się wrażeniu, że koniec roku. zaznacza się 
w dziejach Europy silnym zwrotem ku 
reakcyi, pod egidą potężnych Niemiec. 
Zwrot ten dokonywa się zwolna, niezna­
cznie, lecz stale i w najbliższej już przy­
szłości łai wo może wyjść na jaw w czynach 
bardzo wyraźnych.

Mąż stanu, kierujący niemiecką, a śmia­
ło rzecz można, że i europejską polityką, 
oddawna objawia żywą niechęć ku syste­
mowi reprezentacyjnemu i dążenie do ukró­
cenia parlamentu, poniżenia go i unicestwie­
nia tak, aby w danej chwili bez wielkich 
przewrotów pozbyć się można tego nie­

wygodnego kanclerzowi sprzętu. Póki ży­
wioły libeialne i postępowe były mu po­
trzebne, naprzód do odbudowania cesar­
stwa niemieckiego, a następnie do „walki 
kultumej" — póty im schlebiał, poty 
uznawał i szanował władzę i powagę re­
prezentacji narodu. Odkąd cesarstwo sta­
nęło w niebywałym blasku, a walka kul- 
turna zawiodła tak, że trzeba byłu konie­
cznie choćby troszeczkę. . .  pójść do Ca 
nossy, wtedy kanclerz żywioły, na których 
sie dawniej opierał, odrzucił od siebie jako 
zużyte narzędzie, a parlamentaryzmowi 
otwartą wypowiedział walkę.

Nieustanne wysuwanie naprzód osoby 
cesarza i króla, i niekonstytucyjne za&ła- 
n;tnie się nieodpowiedzialną koroną — 
słynny projekt dwuletnich okresów bud­
żetowych. któryby umożliwił zwoływanie 
ciał reprezentacyjnych tylko co dwa lata 
— pamiętny styczniowy reskrypt królew­
ski, będący w i iwnej sprzeczności z wszel- 
kicmi zasadami konstytucyalizmu — bru­
talne osobiste zachowanie się kanclerza 
wubec parlamentu — zsolidaryzowanie się 
jego ostetuiemi już dnhmi z gwałtowną 
opozycyą Puttkamera przeciw zaprowadze­
niu tajnego głosowania; to wszystko świad­
czy dostatecznie, że kanclerz, gdyby mógł 
tylko, dzisiaj pozbyłby się wszelkich sej­
mów i parlamentów ’ powrócił do rządów 
osobistych bez wszelkie;, reprezentacyjne 
przymieszki A wątpić nie można, że znaj­
duje on się tu w zupełnej zgodzie z uspo­
sobieniem dworu — przynajmniej reskrypt 
styczniowy zdaje się wszelka pod tym 
względem usuwać wątpliwość.

Ale zanadto wielki jest dziś wpływ Nie­
miec w Europie, ażeby ten prąd reakcyj­
ny, wychodzący od kańjnerza, miał się 
zatrzymać u niemieckich słupów grani­
cznych. Podróż cesarzewicza do Hiszpanii 
i Włoch — nosi wszelkie znamiona pro­
pagandy reakcyjnej w Europie. Już przed 
rozpoczęciem owej podróży, organa przy­
wykłe do wyrażania myśli kanclerza, pod­
nosiły wysoce konserwatywny tej podróży 
charakter. Można było naczytać się w nich 
do syta, że podróż ta jest nie tylko wzmo­
cnieniem wielkiej europejskiej ligi pokoju 
przez wciągnięcie w mą Hiszpanii, ale 
oraz i zsolidaryzowaniem monarchizmu, 
jakoby przez republikańską Francyę za­
grożonego. Wiemy, co znaczyły dotąd zaw­
sze zapowiedzi tego rodzaju — i jak się 
one kończyły zazwyczaj reakcyą już nie 
tylko przeciw republikanizmowi — który 
zresztą obecnie we Franeyi nie ma żadnej 
siły oddziaływania na zownątrz, ani takich 
ekspansywnych dążeń nie objawia, ale

także i przeciw systemowi reprezentacyj­
nemu, o którym Bismark kilkakrotnie twier­
dził, że prowadzi on do republiki. Najwy­
raźniej zaś wygadał się z tern M onitem  
de Rome, twierdząc, że w tej podróży ce­
sarzewicza do Rzymu nie tylko szło o ligę 
pokojową, ale i o ligę monarchiezno-kon- 
serwatywną przeciw „zuchwzłej demokra- 
cyi.“ A trzeba chyba zupełnie nie znać 
trądycyj politycznych Watykanu, aby twier­
dzić, iż ową „zuchwałą demokracyą4 ma 
być t y l k o  socyalizm. Wizyta cesarzewi­
cza w Watykanie, to nie tylko krok na­
przód ku ukończeniu fatalnego sporu reli­
gijnego, a organ półurzędowy papieski 
pewno nie pisałby, iż tą wizytą przyznano 
papieżowi „honorowe miejsce" w lidze 
konserwatywnej, gdyby ao tak ważnego 
oświadczenia wyraźnie me był upowa­
żniony.

Przypuszczać należy, że reakeya, jaka 
się zbliża, będzie od poprzedniczek swych 
ostrożniejszą, powolniejszą, bardziej umiar­
kowaną. Ale gwałtowna czy powolna, 
skrajna czy umiarkowana — jeżeli ona 
nadejdzie, będzie wielką dia Europy klę­
ską i zapowiedzią tego, co zawsze. Każdej 
reakcyi koniecznem było następstwem1 
gwałtownych zaburzeń. Jeżeli zaś kanclerz 
niemiecki sądzi. że reakcyą polityczną 
zwalczy socyahzm, — byłoby to ciężkim 
a w skutkach bardzo groźnym błędem, 
Społeczeństwo samo znaleść musi lekar­
stwo na społeczną chorobę, jaką jest so- 
cyalizro, a lekarstwa tego ono nie znaj­
dzie i zastosować nie zdoła, jeżeli nie bę­
dzie miało swobody myśli i czynu, jeżeli 
znowu skrępowanem będzie w powijaki 
opiekuńczych, z góry wszystko narzuca­
jących i wszeltd ruch swobodny ograni­
czających rządów osobistych.

31 maj- 1876 aż do dnia dzisiejszego byłeś za­
jęty, z (asterskiej gorliwości liczne czyniłeś sta­
rania dla duchownego i świeckiego dobra para­
fian. O tym 1’woiar sposobie postępowania tak od 
proboszcza dynowskiego, jak od właściwego dzie­
kan* ł od znaczniejszych parafian, k t l  r z j  o 
p o w r ó c e n i e  C i ę  na  to s t a n o w i s k o  p ro ­
ś b y  a  n o s i l i ,  otrzymaliśmy relacye.“ 

uzas pisze w tym samym przedmiocie:
„W spray ie wjdaienia X. Kruszki, jak z do­

bieg j dowiadujemy się źródła, Ordynaryar biskupi 
w rrzomyślu wniósł przedstawienie do Namie­
stnictwa przeciw rozporządzeniu p. Eoedricha, 
starosty w Brzozowie, ^au ita-osta orzekł banicyę 
bez poprzedniego, przesłuchania X. Kruszki Ża­
den więc z faktów przytoczonych w rozporzą­
dzeniu nie został stwierdzony, — wyrok* oparł 
się wyłączuse na denuncyacyi Niemniej p. sta- 
roita Foednch nie zapytał ani władzy dekanal- 
nej, ani w»adzy biskupiej o opinię.

„Spodzi iwai się i  uleży, Łc przedstawienie Or­
dynariatu biskupiego w Przemyślu me pozostanie 
bez skutku “

Do sprawy wygnania ks. K r u s z k i  ciekawym 
przyczynkiem jest następujący ustęp z pisma kon- 
systorza przemyskiego, z daty 3 grudnia b. r., 
który opiowa;

„Bererentiaua Tuam morum sacerdotalium can- 
dore, pistate, infatigabili opera aczelo e m i n u -  
i ś j e ,  ac praesertim in ultima statioae Dynów, 
ubi a 31 Maji 1876 usque ad hodiernam diem 
-ppneatus eras, e z p a s t o r a l i  z e l o  p iu r i r as 
subiisse curas pro s a l  u te  s p i r i t u a l i  ao. tem ­
p o  r a 1 i parochianorum. De hac tua agendi ra- 
tione tum a parocho D ynorionsj, tum a  respectivo 
Decano l e r a n e o ,  tum a primoribua parochia- 
niis qui restitutionem Tui ad illam sturionem pe- 
tierant, relationem accepimus.“

Po polsku:
„Wielebność Twojłt, czystością kapłańskich oby­

czajów, pobożnością, niezmordowaną pracą i gor­
liwością odszczególnhieś się, a zwłaszcza na osta- 
tniem swem stanowisku w Dynowie, gdzie od

Ruch ludności galicyjskiej w r. 1882.

m
Trzecim ważnym wypadkiem w życiu osób r .  j- 

iedynczycl i w ruchu idności całego społeczeń­
stw* :est śmierć.

W  i, 188Ł umarło w ogóle w Galicyi 277.011 
osób, czyli na 1000 mieszkańców 36 A Jest, to 
UAjwiększa odsetko śmiertelności ze wszyst ich 
krajów koronnych monarchii lustro-w^gierskiej. 
Tak ń  y w r  *881 umarło w Dumacyf 20’8, 
w 1 jrarlbergu 24 "8, v  Czechach 29 ~2 a, nawet 
w Dolnej Austryi z Wiedniem tylko 30 1 n» ty­
siąc mieszkańców, gdy tymczasem w Galiryi Dyło 
w łym roku 35 2 - tonów aa tysiąc.

Według wyzu&n przypada- na 1000 
unitów 42*0 skonów 
rzy&j.-kat. 33 '2 „
izraelitów 29'4 „
ewangelików 29-1 „

_ z czego okazuje się, ;ź śmie-telność ludności 
-  i  wóch obrządków katolickich, zwłaszcza też uni- 

itfw, szczególnie]’ .jest widką, gdy tymczasem u 
protestantów i żydów cyna -śmierteln iścm lubo 
znrezna, nie przekracza pewnej dość często spo­
strzeganej wysokości. W powiatach zachodniej 
Galicy i w szczególności zaś w powńtacŁ D^d- 
górekich, spostrzegamy najmniejszą śmierteln iśc?. 
N i lndność rzymsko-katolicką pizynada tutaj 3Ź 3, 
30 7, 29 6 skonów na 1000 mieszkańców, naue- 
miast w środkowej Galicyi 37 -8, We wschodniej 
i północnej części kraju, wreszeie w dolinie Dnie­
stru pojawia się wygórowana śmiertelność 39 ‘6, 
38 -5 i SS'4 wypadków śmierci na 1000 mie 
szkańców. Też same pov ;aty wykazują i dla lu­
dności unickiej ogromne cyfrj bimerteGości. Tak 
na przykład powiat Stanisławów występuje z 54-7. 
ZaLszczyki z 524, Horodenka z £1 i Tłumacz 
z 50 3. Si ityn z 48 1  skonów na 1000 mie- 
zskańców.

Ludnóść zamieszkująca y>ow ty w krainie lęsi- 
jtych Karpat położone. Hueuli w powiecie kos- 
sowekin i Dadworniróskim T-^bolcy w powiecie 
doliniańskim i stryjetim, tudzież Bojkowie w po- 
wiarech Stryj,,, Tprjęą i Lisi o wykasują nieco 
mniejszą śmiertelność.

MOTORY ŻYCIA.
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  w  d w ó c h  tu m a c h
27) przez

A u to ra  „M A R ZY C IELI“ .

(Ciągjalszy)
Wypowiedziała io jednym tchem , z zapałem , głosem 

rzewnym, du głębi wzruszającym. 0- Sebastyan patrzył na 
nią ze zdziwieniem, nie domyślając się naw et, do czego 
ten wstęp zmierzał.
(jB rab in a , mimo lat czterdziestu, była jeszcze bardzo przy­

stojna, prawie piękna. Bysy miała delikatne i szlachetne, 
oko wyraziste i pełne ognia, którego długi płacz nie zgasił, 
uśmiech słodki i sympatyczny, a chociaż zawsze była po­
ważną, w jej ruchach i spojrzeniach wzrok bystrego badacza 
mógł dojrzeć oznaki owej zalotności niewinnej, którą naj­
cnotliwsze nawet kobiety umieją bezwiednie swoim wdzię­
kom nowego uroku dodawać.

— Pani hrabino— przemówił 0 . Sebastyan łagodnie 
gdy człowiek na świat przychodzi, płaczem życie zapowiada, 
boć życie ca łe , to jeden płacz gorzki.

— Nie przeczę, ojcze, że wszyscy cierpieć musimy, 
ale czyi dla tego, że tak jest, niestety niewolno nam na­
wet wtedy się użalić, gdy boleść spotyka nas niezasłuże- 
nie i gdy nieszczęście srogo nas gniotące, zawisłe jest od 
okoliczności, które przy doorej woli usunąćby można. ?

— Tego nie powiedziałem i nig y nie powiem. . • • 
Przeciwnie święty obowiązek nakazuje nam w miarę możno­
ści ocierać łzy płaczącym, boć miłosierdzia uczył nas Mistrz 
boski, gdy mówił; Kochaj bliźniego, jak siebiii samego.

— Saoro tak ojcze! — hrabina żywo zawołała — więc 
otrzyjcie łzy moje, zdejmijcie te łańcuchy, które mnie gniotą, 
usuńcie ten ciężar, pod którego brzemieniem upadam!

— Jakie łzy’? . . .  Jakie łań c u c h y ? ... Jasie nieszczę­
ście? — powtórzył usiądź ze zdziwieni* m.

— Słuchaj g e z e ! powiem ci wszystko, wszystko, 
jakbym klęczała w koniesyonale, a ty słuchał mojej spowie­
dzi !..• Dziecko młode, niedoświadczone, nie mające: o ży-

i żadnego jeazczo wyobrażenia, wydano za człowieka 
o trzyoziwci lat od niego starszego i kazano mu być 'ego

żoną. Biedne dziecko tęskniło do serca — zn^lazłu chłód 
grobu. Pragnęło miłości gorącej — podano jej bogactwo 
zimne! Chciało radować się, szczebiotać — powiedziano, że 
musi być poważną i dumną! O tak , ono ofiarowywało 
/czystko, a wzamian nic nie znalazło! Z tych m arzeń , 

których^ młede serce tyle roi, nie urzeczywistniło się ani je­
dno ! Z tych pragnień, których w jej piersi tyle wrzało, 
miiJy zostać tylko popioły! Blizko ćwierć wieku cierpiała 
biedna kometa, połykając łzy, które jej~serće zalewały, ale 
teraz, gdy o s ta tn i struna pękła, przyszła do kapłana zna­
nego z nausf i śv.;ą„obliwości i padając mu do nóg, jęknęła: 
Uwolnijcie mnie od łańcuchów, któreście mi sami nałożyli!

Przy słowach ostatnich, hrabina uklękła przed O, Se- 
ba&tjaLoiL i ręce błagalnie ku memu wyciągnęła.

Ksiądz, który na samym zaiaz wstępie ręką oczy so 
bie zakrył, jakby uważniej chciał wysłuchać przemówienia, 
odsłaniającego mu niespodziewanie największą z miejsco­
wych tajem nic, usłyszawszy teraz szelest sukni, zsuwającej 
się na podłogę, powstał szybko i klęczącą z ziemi podno­
sząc, przemówił z niemałem zakłopotaniem :

— Przed Bogiem klękajmy, pani hrabino, tylko przed 
Bogiem! my wszyscy śmiertelni i grzeszni, on jeden do­
skonały.... Wierz mi pani, cierpię wraz z tobą i z serca 
radbym ci pomódz, lecz czy to w mej mocy. Ale skoro 
tyle już powiedziałaś, niech więc i resztę usłyszę. Go wła­
ściwie zarzucasz hrabino swemu mężowi, czem przeciw to­
bie zawinił? Wszak dopóty nie można skutecznie leczyć 
choroby, póki się nie pozna jej źródła i wszystkich objawów.

— A więc dobrze! — odrzekła — słuch ni nicze isłuchaj ojcze

Mówiła niedługo, bo treściwie, za to z ogniem, prs- 
wie zapałem. Widocznem było, że sprawy swojej broniła nie 
dla popisu, lecz z przekonania. Odmalowała żywo swoją 
młodość, długie lata małżeńsliego pożycia i próżnię bez­
denną, która ją do niedawna jeszcze otaczała. Ksiądz słuchał 
w ducha skupieniu i ani raz nie przerwał. Dopiero, gdy 
coś wspomniała o bezcelowości swego żyda , jakby nagle ze 
snu zbudzony. zawołał:

— A dzieci?
— A ch ! ojcze, to już nie dziei i , tc mężczyźni, oni 

mojej opiek, me potrzebują. Zresztą ojciec tak szkodliwie 
na nich oddziałał, że po nich pociechy nie mogę się spo­

dziewać. Julek wprawdzie lepszy i z tego ioszcze może co 
będzie, ale Itomuaid, to ojciec wykapary, jak głaz zimny, 
a bezlitośny! Zycie moje było więc jednem pasmem cier­
pień — kończyła hrabina — i kto wie, czy przedwcześnie 
nie byłabym do grobu zstąpiła, gdyby opatrzność iw cier­
nistą drogę mego życia, nie byłu mi zesłw0 krew nych, 
którzy duszę moją zrozumiawszy, ciepłem swego serca mnie 
ogrzali. lin  dziś zawdzięczam przynajmniej zadowolenie — 
o szczęściu bowiem prawdziwym nawet mi marzyć nie wol­
no — oni zostali jedynymi mymi opiekunami, bez nich ży­
cie znówby mnie przerażało. Hiabia wie to, więc, aby do 
reszty złamać mnie i podeptać, wybiera się za granicę i 
dumnie m; rozkazuje, bym z nim jechała.

— A pani tego nie chcbsz ? — przerwał ksiądz.
— Prędzej um rę, niż to uczynię! — zawołał: ener­

gicznie. — Gdy jednak znając mego m ęża, wieir aż nadto 
dobrze, na cobym się narażała, sprzeciwiając się jogo roz­
kazom despotycznym, przeto, aby tego uniknąć, postano­
wiłam ostatecznie z nim zerwać i zwrócić mu nawet to na­
zwisko, z którego on taki dumny, a które mnie tylko wstęt 
spraw ia!

— Więc pani myślisz o rozłączeniu się , o sepai acyi?
— To mi nie wystarcza ojcze! ja chcę więcej, ja  chcę 

rozwodu!
'%— Rozwodu? — ksiądz ze zdumieniem powtórzył. — 

Alboż sądzisz hrabino, że nasz kościół święty pozwali, na 
rozwody, zwłaszcza po dwudziestokilkoletniem pożyciu i gdy 
są dzieci dorosłe? A cóżby się wtedy stało z rodziną, co 
ze społeczeństwem, co z ludzkością?

— J tk  to ojcze, więc religia ua rndośb) oparta i ko- 
ś iół strzegący tej religii, mają z bezwzględną surowością 
ze swemi dziećmi postępow&ć? I^szak nic żądam nic wię­
cej , tylko miłosierdzia, które także z miłości w ypływa!

— Ale z tpominasz p a n i, że dla dobra powszechnego, 
każdy człowiek powinien coś ofiarować.

—■ Jak to ojcze rozumiesz?
— Skoro małżeństwo jest instytucyą świętą, niezbę­

dna dla szczęścia ludzkości, przeto nawet ci, któizy w niem 
niecałkiem czują się szczęśliwi, powinni bez szemiama go­
dzić się ze swoim losem. Gdyby człowiek zaczął zyć samo­
lubnie i przustał myśleć o swoich bliźnich, ludzkość zamie­
niłaby aię wkrótce w stado dzikich zw ierząt

Drabina odpowiedziała nie bez namifnoSci.
— Cierpiałam długo, poświęcałam się lat dwadzieścia) 

kilka, ale niechże m nij p^Ł a jś in ie j-b ęd z is  wolnb teraz', 
gdym ju:' spełniła swoje obowiązki i idaitsci wychowała, 
także o sjdia pomyśleć. Jako istota z  óuszą yrieśmjerteJną ,, 
mam wsztlkie piLwo do równego szczęścia z innymi i dla 
tego raz j<szcze błagam c ję , oj**,ze! ppradź jiw  co mam. 
uczynić, bym woliią byłą. Jeżeli potrzeba., pojadę sama dc , 
Rzymu, rzucę się do jog  Ojcu świętemu i; oddam połowę 
mego majątku, byłem za to rozwóc ofrzygwaial Nie żądajcie, 
aby jedni i.orpieli niewinnie, podczas gdy drudzy w szczę- 
śein opłjwająii bc to n.-oprawiedliwie l,, ,

— H rabino! Wyroki Boże są niezgłębione! —, odparł
O. Sebastyan ,poważnie. — Ppnieważ Bóg .wszystkienj kie­
ruje, prze*o bie uaui zmieniać prawa przez niego .ustano­
wione. My, eia!. r śm iertelni, jesteśmy 'tylko wykonawcami 
jogt woli  Eozwodu Ltorego pan' pragniesz, nie otrzy­
masz nigdy z .dwóch ważnych powodow. Najpierw że spr/o- 
ciwia się to zasadniczym naszym ustawom, po wtóre c że je ­
śli kiedy, to właśnie teiaz, kościół musi srrowo przestrzegać, 
aby maiżeństwc było uważane za sakrament nierozerwalny.
Z rozwielmożnieniem się nauk materyalistycznych , w świę­
cie zaczynają oojłwiać się przekonania, które nas dressezen 
przejmują... Bt-bozL , zaparłszy się Boga i duszę diabła 
zaprzedawszy, głoszą dziś cynicznie, że aterya jest wszy- 
stkiem, a ( ch tylko jej wyrobem, ze w obec tej mate-yi 
wszyscy są sobie rów; li i dla tego nie potrzeba ani religii., 
a t  włabi. .ści, ani rodziny, boć miłość powinna być wolną! 
Słyszysz hrabino, czego materyansci żądają? ^ c z y i  m y, 
mając u.eliezpieczeństwo tych teoryj i widząc, jak me ła- 
typ, obałamucajl słabe umysły, mamy je rami krzewić i 
uświęcać przez osłab.etie węzłów ma.żeuskicn? O! nie hra- 
b in c! Kościół w ie, ja*ie na nim ciążą obowiązki i Skoro 
przez dwa tysiące l i t  miał ludzkość wieść do światła, skoro 
pod jogo skrzydłami opiesuńczemi człowiek osiągnął cywili- 
zacyę, o jakie, najwięksi mędrcy starożytności t awet nie 
m arzyli, skoro większość judzi jest zadowolona z jego z bar 
wczej działalności, prj^to ala doeodz* i jednostkom często 
zbłąkat ym , a najczęściej tylko iap iyśuyn , nie .rzuci on. 
w otchłań nieszczęścia całego roąn ludzkiegc 1 i

(O. d. n“)  '
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Dla izraelitów najgorsze cyfry śmiertelności wy­
kazują powiaty wschodniej Galicji, a mianowicie 
Brody, Złoczów, Buczacz, Czoruów, Horodenka, 
Śniatyn, gdy tymczasem większa część powiatów 
galicyjskich przedstawia dla nich wcale dobre 
względne cyfry śmiertelności. Tak n. p. w po­
wiecie chrzanowskim umarło 18 -0, ropczyckim 
17-7, w grybowskim 16 4, w limanowskim 15'3, 
w sanockim 11*4 osób na tysiąc ludności ży­
dowskiej.

Jak wiadomo w Galicyi niższe klasy wieku 
bardzo silnie są reprezentowane, natomiast wy ż- 
aze i najwyższe nader słabo, co pochodzi z porząd­
ku umierania, gdyż 55*1 prc wszystkich zmar 
łych przypada na okres wieku 0—51, a zaledwie 
44 3 prc. na wszystkie inne klasy wieku.

Według wyznań umarło dzieci do 5 roku włą­
cznie:

wyznania grecko-unickiego 58*4 prc.
„ mojżeszowego 56*6 „
„ ewangelickiego 53*7 „
n rzym.-natolickiego 51'O „

wszystkich zmarłych.
1 tutaj także unici dostarczają największego 

kontyngensu, jakkolwiek i żydzi figurują ze zna­
czną cyfrą śmiertelności, mała jednak śmiertel­
ność w innych klasach wieku wyrównywa ogro­
mny atosunek śmiertelności w pierwszych latach 
życia i ostatecznie przyczynia się do dobrego re­
zultatu dla żydów. Powyższe cytry okazują, iż ogro­
mna śmiertelność w Galicyi przedewszystkiem 
zawisła od wielkiej liczby umierających dzieci 
wszelkich wyznań.

I w rzeczy samej pięlęgnowanie i wychowanie 
dziatwy nadzwyczaj u nas bywa zaniedbane, co 
już z tego okazuje się, iż liczba skonów dziecię­
cych z braku sił żywotnych w uahcyi jest o 
wiele mniejszą, niż w innych krajach austryac- 
kich i dopiero w pierwszych tygodniach i mie­
siącach życia śmiertelność dziatwy z wielką wy­
stępuje siłą.

Nie możn i się temu dziwić, gdyż w kraju na­
szym epidemie wszelkiego rodzaju nie ustają. 
Dyfterya, tyfus i ezerwonka wędruje od powiatu 
do powiatu, srożąc się każdego roku w innej 
części kraju. Ludność galicyjska, z wyjątkiem 
miast i niektórych zachodnich powiatów, rzadko 
kiedy zasięga rady lekarskiej, co zresztą z braku 
lekarzy — nie jest możliwem. Tak n. p. w r. 
1879 było w Galicyi lekarzy urzędowych 107, 
doktorów medycyny wolno praktykujących 410 i 
magistrów chirurgii 329. Z tego okazuje się, iż 
w Galicyi jeden doktór medycyny przypada na
11.000 a jeden magi3ter chirurgii zaledwie na
20.000 mieszkańców.

Nadmienić także wypada, iż w całym krąju 
znajduje się 247 aptek.

Z powyższej liczby doktorów więcej niż 200 
mieszka we Lwowie i Krakowie, gdy tymczasem 
powiaty Dobromil, Gródek, Nadwórna, Przemy­
ślany mają jednego, a powiaty Cieszanów, Stare- 
miasto, Stryj, Trembowla, Turka i Żółkiew, po 
dwóch doktorów medycyny, mieszkających zazwy­
czaj w powiatowych miastach. Powiat krakowski 
nie ma żadnej, a 9 powiatów galicyjskich, zale­
dwie po jeonej aptece. Nie można się przeto 
dziwić, iż Galicya pod względem sanitarnym ma 
tak smutne stosunki.

Wobec atoli wielkiej cyfry śmiertelności v, y- 
stępuje znakomita płodność ludności, wskutek

wa jej nie nadano.
Od tego czasu skutkiem rozwoju rolnictwa, 

jfriele dawnych nieużytków zostało użytkami, do 
czego Galicja wykazu** szybki przyrost ludności, płacenia jednak podatku ich nie pociągnięto, dla

wyżka żywonarodzonych nad zmarłymi wynosiła 
61.404 osób. W ogóle orodziłu się w Galicyi 
68.868 osób więcej niż umarło. Z tej liczby przy­
pada 30.807 na katolików obrządku rzymskiego, 
21.196 na unitów, 345 na ewangelików i 11.527 
na izraelitów.

Przyrosło więc ludności na 1000 rzym. -kato­
lików 11 4, unitów 10'4, ewangelików 8 6, izra­
elitów 16'8 osób. Żydzi przeto przedstawiają naj­
większe, Lu urn natomiast najmniejsze bezwzglę­
dne powiększenie ludności, pomimo największej 
cyfry urodzeń. Od r. 1869 dwa obrządki katoli­
ckie wykazywały średni roczny przyrost 8 osób 
na 1000 mieszkańców, gdy tymczasem izraelici 
17 osób. Są to bardzo charakterystyczne cjfry 
względne, nie przemawiające na korzyść wjznań 
chrseściańskich w Galicyi.

loiespotayajpviii Bufony".
W a rs z a w a , 18 grudnia.

(Nieco o podatku gruntowym — sprawa Natan sona — 
uczta ka.ralerów orderu św. Jerzego — jeszcze o „llnie- 

wn.ku" — i biskupie fuoelskim).

Pisma warszawskie zajmujące się przedewszy- 
stkiem sprawami własności większej, a więc ta­
kie jak Ńiwa, Echo, Słowo i Gazeta Rolnicza, 
poruszyły w ostatnich czasach sprawę bardzo wa­
żną, bo rzekomych kar, jakie niby mają grozić 
szlachcie, za płacenie podatku gruntowego, nie 
w tej normie w jakiej płaconym być powinien.

Kwfestyę tę poruszył pierwotnie Korespordtent 
Płocki, pismo prowincyonalne, który ostrzegał 
szlachtę przed możliwością nałożenia na nią 
wzmiankowanych kar, a ostrzegał na tej zasadzie, 
iż izby obrachunkowe (kontrolnyje pałaty) i skar­
bowe (kazionnyje pałaty) robią obliczenia normy 
podatkugruntowegi na podstawie deklaracyj, skła­
danych w Tow. kred. ziemskiem co do obszarów 
posiadanych, w razie brania pożyczek. Z przy- 
puszczalnemi karami, równie jak i nowym podat­
kiem gruntowym, rzecz się ma w sposób nastę 
pujący:

Komitet urządzający, który wszystko swego 
czasu przewracał do góry nogami, postaw  się 
u Berga, że ten w roku 1865 mianował dyrekto­
rem głównym komisyi skarbu p. Koszelewa, die- 
jadela nielada, z poleceniem, aby zmienił do­
tychczasowy system opodatkowania. Pan Kosze- 
lew „liberał i demokrata11 zapewne, uważał za 
właściwe znieść podatki od miewa, czopowe, sub- 
sidium charitativum i na ich miejsce ustanowić 
niby podatek bezpośredni czyli gruntowy. Poda­
tek miał być płacony od posiadanej przestrzeni, 
która według tbgo, czy jest użytkową czy nie, 
powinna była by 5 obliezoną.

Na pierwszym wstępie wykonani, swej myśli 
p. Koszelew natrafił na niepokonane trudności, 
bo na niemożność obliczenia ściśle użytkowej 
przestrzeni gruntów szlacheckich. Aby wybrnąć 
z matni, w którą się sam zapędził, wobec regu­
lujących się wówczas stosunków włościańskich, 
polecił iżby szlachta sama obliczała swe użytkowe 
grunta i co do ich obszarów deklaracje właści­
wym naczelnikom powiatów złożyła, grożąc ka­
rami surowemi i fiskalnemi tym, którzyby de­
klaracje fałszywe podali. Rozkazowi p. Koszelewa 
stało się zadosyć. Szlachta poskładała deklaracje, 
które potem naczelnicy powiatów, wraz z dele­
gatami speeyalnie w tym celu utworzonej komi­
s ji  podatkowej, zrewidowali. W ten sposób spra­
wdzone deklaracje, kom isja skarbu zatwierdziła 
dopiero w roku 1867, do którego to czasu każ­
demu szlachcicowi wolno było robić w deklara­
cjach poprawki. Po tym terminie, jako preklu- 
lyjnym p, Koszelew tego zabronił, wniósłszy po­
przednio propozycją do komitetu urządzającego, 
Ubj każdy, czyja deklaracya niezgadza się z pra­
wdą, był karany przez zapłaceni* jednorazowe 
takiej sumy, ja tą  właściwy podatek, według nie- 
fałszywych deklaracyj, od czasu ich złożenia przy­
nieść powinien.

Komitet tę propozycją przyjął i w zaoadzie 
zatwierdził, w Petersburgu jednak aankcyi pra-

jaki rzaako gdzie spotykamy. W r. 1882 prze- tego, ze w deklaracyacb wiadomych wymienione-
mi nie były.

Lepsza zresztą uprawa, podniesienie się ludno­
ści zwiększyło cenę ziemi, skutkiem czego, szla­
chta należąca do Tow. Kred. Ziem. pragnąc 
mieć prawo do wyższych pożyczek, zmieniała 
dawne obliczenia obszarów swoich na nowe, 
zgodniej sze z prawdą a większe zajmujące prze­
strzenie. Te obliczenia o wiele się różniły od 
deklaracji wiadomych, robionych na prędce. Izby 
skarbowe i obrachunkowe, dowiedziały się c tem 
i zażądały odpowiednich wykazów od dyrekcji 
głównej Tow. kredytowego ziemskiego w War­
szawie, która zmuszoną była ich dostarczyć. Na 
tych wykazach oparłszy się wzmiankowane wła­
dze i przypomniawszy sobie ową propozycyę Ko­
szelewa, podobno — jak utrzymuje Kores. Pło­
cki — robią obliczenia rzekomych kar za fał­

szywe deklaracje, które to kary, jak w danym 
razie powinnyby zostać ściągnięte w wysokości 
sumy, dorównywającej podatkowi, jaki właściwie 
od roku 1867 począwszy płaconym być po­
winien. Rzecz prosta że suma byłaby to ogro­
mna !

Aby tego uniknąć Kores. Płocki radzi szlach­
cie : składanie nowych poprawnych deklaracji. 
Niwa  i Ucho są innego zdania. Utrzymują one, 
że ponieważ propozycja Koszelewa nie jest pra­
wem, przeto o karach mowy być nie może, a 
składać zaś deklaracje wtedy należy, jeśli doty­
czący ukaz carski, rewizję podatku gruntowego 
dworskiego zarządzi. I  jest r a c ja ! O karach mo­
wy być nie może bo jakim n. p. sposobem ja, 
w którego osobie od reku 1867 począwszy, zie­
mia już dajmy na to piątego ma właściciela, ja­
kim sposobem ja, za nieuczciwość tamtego — je­
śli była — miałbym karę płacić! ? Jest to jasne 
dla każdego, a jednak widać nie jest takiem dla 
urzędników skarbowych moskiewskich, kiedy mo­
gła im się zrodzić w umyśle idea kar; bo że 
się zrodziła, na to najlepszym dowodem alarm, 
którego narobił Kores. Płocki, gdyż wieści o które 
nam idzie, z pewnością sobie z palca nie wyssał 
lecz od czynowników skarbowych ją  zaczerpnął

O sprawie zsyłki Natansona już wam pisałem 
znacie ją  więc mniej więcej. Wspominam tu je­
szcze o niej jednak dlatago, iż sfery interesowa­
ne — zdaje się — rozpuszczają wieść, jakoby 
Natansona nie za ową ofiarę 25 rs. w dniu spo- 
liczkowania Ahuchtina wywieziono, ale za to, że 
należał do Aliansu izraelitów i był głową tego 
związku w P o lsce!?!! Se non e vero...

W zeszłym tygodniu wypadał wedle schizma 
tyckiego kalendarza Sty Jerzy — uroczystość dla 
kawalerów gieorginskiego kresta żołnierskiego. 
Uroczystość tę zwykle wszędzie wojskowi moska- 
le obchodzą z wielką pompą i ucztami. Odbyła 
się uczta taka i na zamku warszawskim. Jest 
zwyczaj, że przy niej wznosi się zdrowie cara, 
cesarza Wilhelma jako najstarszego kawalera or­
deru i Wielkich kniaziów. Hurko toasty na cześć 
cara i wielkich kniaziów wniósł a na cześć ce­
sarza Wilhelma — nie. Uderzyło to i zadziwiło 
wszystkich bardzo — zwłaszcza że car w Peters 
burgu, na podobnej uczcie wniósł toast gorący — 
Niepodobna przypuścić, aby Hurko podobnego u- 
chybienia dopuścił się przez zapomnienie. Musiał 
to zrobić naumyślnie, a jeśli naumyślnie to dla 
czego? Wielu się nad tem zastanawia.

W zeszłym moim liście notowałem wam no­
wy wstępny artykuł Warszawskiego Dni tenika, 
dziś chcę z powodu niego jeszcze k ik a  słów po­
wiedzieć. Dniewnik w omawianym artykule u- 
trzymuje, że wstrętnem by było dla Moskali za­
bieranie kościołów katolickich przez rząd. Jeżeli 
jest, to niech nam wytłomaczy organ p. Szcze- 
balskiego, czemu to od roku 1873 począwszy 
ludowi unickiemu i w Chełmskim i na Podlasiu 
zabrano wszystkie cerkwie katolickie i zamienio­
no na schizmatyckie ? czemu na tymże Podlasiu 
w tymże przeciągu czasu zabrano katolickie ła­
cińskie kościoły w Kodniu, Łęcznej, Pratulinie, 
Wierowie, Opolu włodawskim? Czemu cudowną 
Matkę Bożą Kodeńską dar Sapiehów, przetrans­
portowano „administratiwnym poriadkom" do 
Częstochowy na Jasną. Górę?! Czemu car pro­
szącej go na klęczkach ordynatowej KnSńskiej 
w Warszawie, aby kościoła łacińskiego nie zabie­
rał i obraz na miejscu pozostawił — odpowie­
dział: „nie mogę11! a gdy hr. K... zawołała: 
„cesarzu jak zechcesz wszystko możesz11, czemu 
jej znowu powiedział : „tak, wszystko mogę, ale 
tego nie mogę“...

Czy to dowodzi poszanowania uczuć religijnych 
w moskalach ? Nie sądzimy!

Na co więc tak bezczelnie Dniewnik kłamie, 
po co żyje „w atmosferze ciągłego kłamstwa, 
w której się obraca, którą oddycha, karmi się. 
„Jest to zaiste coś chorobliwego", jak sam Dnie­
wnik mówi o prasie zakordowne; — a co my tu­
taj do niago zwrócić musimy.

Albo i to, co Dniewnik powiada, że przecież 
na koszary kościołów zamieniać Moskale nie bę­
dą, boć znajdzie się jakieś 100.000 rsr. na ten 
cel w skarbie rosyjskim. Jeżeli jest tak, pytamy, 
dlaczego to, pomimo że miasto Warszawa i inne 
corocznie płacą ogromne fumy podatku kwate­

runkowego, które p-zy dobrym rządzie n£ wybu­
dowanie już niejednych koszar by wystarczyły i 
podatkującym ulżyły, zabrano i zamieniono na 
koszary jeden z najpiękniejszych pałaców war­
szawskich, bo pałac Mostowskich, na ulicy Prze­
jeździć, gdzie się dawniej mieściła komisja spraw 
wewnętrznych. Wyraźnie Moskalom nie dostaje 
w skarbie owych 100.000 rsr., o których tak 
szumnie mówi p. Szczebalskij.

Wszystkiegośrny się po Dniewniku spodziewali, 
ale takiej złej wiary, przyznam się, nigdy!... Zga­
dzając się zresztą z maksymą Apostoła Pawła, że 
należy się niczemu niedziwió i wszystkiego spo­
dziewać , przejdźmy tymczasem co do omówio­
nych kwestyi do porządku dziennego, a podajmy 
inną także przez Dniewnik obgadywaną a doty­
czącą zamiaru wygnania za granicę ks Wno- 
rowskiego, biskupa lubelskiego. Zamiar taki rze­
czywiście istniał. Czy jeszcze istnieje, nie wie­
my Ks. W norowski, widać, pokazał się Moska­
lom niewygodnym w Lublinie, bo pomimo-to, że 
potulnie się zgodził na niewizytowanie dyecezyi. 
że nie chce nic słyszeć o unii, przez p. Stami- 
rowa, gubernatora lubelskiego, człeka względnie 
zresztą znośnego zkądinąd, zaproponowano mu 
p o u f n i e :  aby sobie na jakiś czas za granicę 
dla pokrzepienia zdrowia . pojechał, na co rząd 
nietylko pozwoli, ale nawet i wydatki ztąd wy­
pływające pokryje. Biskup odpowiedz'*! na to, 
że zdrów jest i wyjeżdżać uie myśli. Wówczas 
p. Stamirow otwarcie mu powiedział, że rząd ży­
czy sobie jego wyjazdu. Biskup oświadczył, iż 
tego zrobić nie może, gdyż według kanonów jest 
z dyecezyą poślubiony i póty jej opuścić mu nie­
woliło, pókiby od związków tych przez papieża 
dyspensowanym nie został przez fakt mianowa­
nia kogoś innego biskupem w Lublinie, a jemu 
dania nowej dyecezyj. P. Stamiruw zrobił przy­
puszczenie , że rząd się pewnie u papieża o to 
postara.

I  tymczasem na tem się skończyło. Kto zna 
politykę moskiewską u n a s , względem kościoła 
katolickiego, ten wie, iż zazwyczaj wszelka akeya 
zaczyna się od dezorganizacyi władz prawych, 
kościelnych i postawienia na ich miejsce intru­
zów Kiedy zaś to nie pomaga, wtedy po upły 
wie pewnego czasu, następuje ugoda z Rzymom, 
nominowanie nowych biskupów, i tu czynią się 
zabiegi, aby ci dygnitarze byli potulnemi kieatu 
rami rządowemi, gotowemi zadosyć uczynić wszel 
kim żądaniom caratu. Z początku w tym celu bi­
skupów się głaszcze, potem im się to i owo pro­
ponuje, a gdy tego nie chcą zrobić, wówczas się 
wywiera nacisk, gdy i to nie pomaga, stawia się 
ultimatum: albo zrobisz, albo pojadziesz na Sy­
bir, i następuje wywózka lub wygnanie niekiedy 
za granicę.

Tak było w latach 1863 i 1864 z Felińskim , 
Popielem, Borowskim, Krasińskim, Rzewuskim, 
Kalińskim, tak potem w roku 1872 z Kaniew­
skim, biskupem chełmskim Tak będzie i dzisiaj. 
Epoka głaskania już widać przechodzi i zaczyna 
się epoka propozycji, a co do biskupa lubelskie 
go. nawet gróźb. Dla zatamowania zaś tej rzeczy 
do czasu, posyła się wielkiego kniazia Pawła do 
Rzymu, który zapewnia papieża o lojalności cara 
względem nowej ugody — czyni się zabiegi, aby 
Betuniewa zrobić ambasadorem moskiewskim 
przy „kury i"! Znane to wszystko rzeczy. Jest to 
powracająca fala — ta polityka moskiewska, nie­
ugięta, w pochodzie do ostatniego celu żelaźnie 
konsekwentna, choć w szczegółach dla płytkiego 
spostrzegacźa taką się nie wydaje. Polityka ta sto 
razy zepchnięta z drogi, po której idzie, sto ra ­
zy na nią powraca. Lekarstwo jedyne na poskro­
mienie jej złamanie Moskwj— a póki to nie na­
stąpi konsekwentny, żelazny, wytrwały i spokoj 
ny opór.

Tak my tu na stosunki kościelne patrzvmy i 
jeżeli nie prędko, to zawsze spodziewamy się po 
upływie pewnego czasu prześladowania biskupów 
i w ogóle kościoła

Dla nas to pewnikiem, pomimo kłamliwych za­
przeczeń Dn'ewnika.

Przemówienie Papieża Leona XIII.
do Poldków wręczających mu obraz Matejki.

Ukochani Synowie!
Piękne zaiste i właściwie zdaniem Naszem, 

stało się, iż pamięć wielkiego sławnego czynu, 
w którym męstwo i odwaga Polaków wspaniale 
się uwydatniły, uwieczniona została przez genial­
nego artystę Polaka — a to tem bardziej, że 
z treści jego każdy łatwo się j rzekona, nie tylko 
czego zdolne jest wojenne męstwo, ale nadto co 
ważniejsza: jak wieiką jest potęga wiary ka­
tolickiej.

W owej bowLm sławnej wyprawie wiedeń­
skiej walczono tak o władzę i o cywili/acyą. jako 
też w obronie prastarej wiary nasz-<j. a przodków 
waszych, jako też sprzymierzone woj<ka ta prze- 
dewszystkiem myśl natchnęła odwagą i pogarda 
śmierci, że w ręku swem dzierżą losy relio-fi ka­
tolickiej w znasznej części Eurooy.

Przepotężne owych w-ogów Zastępy jako to 
dzielny i pobożny wasz SoDieski sam stwierdził, 
zwyciężyło n i e ludzkie męstwo, ale sam B ó - 
je  p o k o n a ł  („D eus vieifM a w tym jednym 
tryumfie nie jeden naród, lecz całe tryumfowało 
chrześciaństwo.

I  dla tego to o tem co nam tutaj genialny ma­
larz tak świetnie przedstawił na ’ płatnic,* I. j.
0 szczęśhwem nad pohańcamj zwycięstwie, tenże 
Sobieski nazajutrz po zwycięskiej potrzebie za­
wiadomić kazał! Innocentego X I: uie należało bo­
wiem długo bez wiadomości o szczęśliwym wy­
padku pozostawić Najwyższego Pasterza, za któ­
rego szczególnem staraniem i poradą tak wielkie 
zwycięstwo umoźebnione zostało

Z tej przyczyny, Ukochani Synowie, chętnem
1 wdziącznem sercem przyjmujemy tc dzieło nie­
pospolitego kunsztu, które Nam w imieniu całegu 
narodu ofiarujecie, a to tem więcej, że je zdobi 
najtfyższy dowód Waszego i współobywateli Wa­
szych przywiązania, i że przez to tym milszym 
staje się podarkiem,

Zajmować ono będzie oaidzo zaszczytne miej­
sce w tych watykańskich gmachach, które bez- 
pizykładrem staraniem i hojnością Poprzedni­
ków naszych zabytki mi pogańskiej . uajwspanial- 
szemi pomnikami chrześciańskiej ztuki wzboga­
cone że: wy p r ć b o w a n e p o ^ k i e g o  n a r o d u  
dla t e j  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j  p o s ł u s z e ń -  
s t w o  i w i a r a ,  d ł u g i e m i  d o ś w i a d c z o ­
n a  n i e s z c z ę ś c i a m i ,  p r z e t r w a ł y  w ca­
ł e j  p e . n i  n i c  n_* u r o n i w s z y ,  a zarazem 
świadczyć będzie jak dziwne i twórcze natchnie­
nie artyści w religii katolickiej znajdują. Pod o- 
żywczem tchnieniem potęgi prawdy, żyją i roz­
wijają się sztuki piekne (splendor veri alit anes) 
a rei igr a katolicka opierając się cała na prawdzie, 
uszlachetnia umysły wzorami r-uóc wielkich i pla- 
styćznem najwznioślejszych spraw ujęciem.

Wam zaś Ukochani Synowie, klórzy szczególną 
wiedzeni miłością daleką, aby do Nas przyb,ć 
podjęliście podróż głęboką wyrażamy wdzięcz­
ność, i prosimy Was, abyście powróciwszy do 
Ojczyzny, współopywatclj Waszyęb, których jako 
najmilszych synów jak najwyżej cenimy, zape­
wnić chcieli o ojcbwgkięj Naszej życzliwości.

Tak im, jal i Wam, Waszym rodzinom i ca­
łemu narodowi polsfcieiiiu. jako zadatek niebie­
skich łask, udzielamy z całego serca apostolski^ 
go za Panu błogosławieństwa.

Prapfąd golityczn̂
J L ra k ó w , &2 grudnia.

Sąd krajowj we Lwowie wezwał obwinionych 
w s p r a w i e  O l g i  H r a b  er,  Naumowicza, Pło- 
szczańskiego, Załuskiego i Szpundera, aby w prze­
ciągu ośmiu dni zgłosili się w ceiu odsiedzenia 
kary w więzieniu.

Organ Piehny Kijewlanin wraz z słynnym Su- 
woryne.n w Now. Wrem. uderzają na lwowski 
organ ukrainofilski, Diło. Suworyna irytuje ną? 
wet język białoruski, w jakim reii "jrowanein jesj? 
Diło. Nonsensów wypowiadanych przez obu ro-

Zbiór pamiętników
do

K i s t a r y i  p o w s t a n i a  p o l s l c t o g e

z roku 1830-1831
wydany p n n  D r . A . M ir  tchberga.

We LWOWIE, 
nakładcir Dr. T. Bayekiego 1883 roku atr. 700 in 8 uai.

Kiedy przed trzema laty zawiązał się we Lwo­
wie Komitat pod przewodnictwem śp. Alireda 
Młoeaiego celem uroczystego obchodu półwieko­
wej rocznicy powstania, rzucono na zebraniach 
nie mało pięknych a śmiałych myśli, wiele daie- 
konośnych projektów i omówiono je na komisyach, 
ale l  wielkiej chmury pomysłów padło na spra 
gnioną glebę ojczystą, tylko kilka kropel oży­
wczych, a i te groziła pochłonąć stugłowa hydra 
warcholatwa... — Chcąc godnie uczcić pa­
miątkę wiekopomnej walki narodu polskiego, po­
stanowił wydać komitet p o i przewodnictwem dr. 
Tomasza Rayskiego, poała do Rady państwa, 
zbiór pamiętników i opowiadań, ważniejszych 
wypadków, opisanych przez naocznycn w tej wal­
ce świadków.

Zamiarem komitetu było wydanie tej książki, 
własnym nakładem tj. z funduszów składkowych, 
przeznaczając dochód na wsparcie weteranów 
z r. 1831. Atoh po ogłoszeniu pierwszego zeszy­
ta „odezwały się w komitecie głosy przeciw dal­
szemu użyciu funduszów okładkowych, na rze­
czone wydawnictwo."

Słabo duchy 1 wołając o chleb dla głodnych, 
upomnieli o cudownie rozmnażającym się po­
karmie duchowym... I byłaby już upadła niepo- 
wr linie jedna z pięknych myóh patryotycznych, 
gdyby jej nic poparł jeden z rządkich u nas pa- 
tryotów kochających r o z u m n i e  Ojczyznę. Ob­
jąwszy na siebie wszystkie koszta wydawnictwa, 
wynoszące parę tysięcy guldenów, wydał doktor 
Rayski cały zbiór pamiętników, własnym nakła­
dom, zwracąjąc komitetowi pieniądze, na ten cel 
już wyłożone. Faciu lag/amtur...

Jeżeli ktoś złoży kilka złotych na problematy­
cznie dobroczynne cele, wówczas trąbi o tem 
cech gazeciarski na wszystkie strony świata, ci­
cha, ale wspaniała ofiara obywatelska, touie w 
niepamięci falach...

Ale rzućmy zasłonę na tę smutną historyą po­
wstania patryotycznego wydawnictwa. Oddajmy 
taczej hołd mężowi wielkich u nas zasług i spiesz­
my zapoznsć czytelników z wartością samej książ­
ki, której c a ł y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  na  
w s p a r c i e  w e t e r a n ó w  z r. 1831. Na czde 
umieszczono wspomnienia Jana Bartkowskiego, 
obecnie proiesera liceum w Nancy. Autor biorą­
cy czynny udział w powstaniu, opisnje żywo 
i malowniczo wypadki z ostatmen tygodni przed 
dniem 29 listopada i pierwsze chwile po wy­
buchu rewolucji. Mistrzowskim jest opis bitew 
pod Stoczkiem i Nową wsią, stoczonych w lutym 
1831 r.

Kilka nowych szczegółów dorzucają wspomnie­
nia Henryka Janki z r. 1831, pisane niestety jak 
już przeważna część tych pamiętników w 50 lat 
po wypadsach. W spomhienia bezimiennego ucznia 
uniwersytetu warszawskiego (Adama Piwowar­
skiego) z r. 1830, są suche i lakoniczne, ale ja­
ko odnoszące się do wypadków opisanych przez 
prot. Bartkowskiego, nawzajem się uzupełniają.

Daleko ważniejszy jest pamiętnik Henryka Bo- 
gdańeiiego, opowiadający dokładnie z n  a n e  nam  
t y l k o  z t r a d y c y i  c z a s y  l i s t o p a d o w e ­
g o  p o w s t a n i a  w G a l i c y i .  Do pracy swej 
ukończonej w styczniu 1870 r  używał autor 
listów współcześnie pisanych z obozu do rodziny 
a dla zoryentowania. się w chronologii, posługi­
wał się dziełkiem Samuela Różyckiego p. t. 
„Zdanie sprawy jaroaowi z czynności w roku 
1831".

Autor, naoczny świadek wypadków przez się 
opisanych, opowiada także o zd&rzeniacn, „o któ­
rych powszeennie mówiono" sle takich epizodów 
mających naluralnib mniejszą wartość historyczną 
jest bardzo mało. Natomiast wielkiej doniosłości 
są poglądy autora o wpływie powstania na Gali­
cją. tudzież o p i s  z a b u r z e ń  w W a r s z a w i e  
d> i a  29 c z e r w c a .  Zajmojącem jest opowiada­

nie życia obozowego, które dzielili z autorem Sie 
mieński, Bielowski i Moraczewski. służący w je­
dnym z mm batalionie. Oto mała próbka tego poe­
tycznego życia:

„Stanęliśmy obozem w polu, ustawiw-zy broń 
w kozły, i każdy już dowolnie i wygodnie mógł 
się zająć porządkiem około siebie, a że dzień był 
gorący, więc pierwszą rzeczą każdego było roze 
brać się zupełnie i wyczyścić koszulę z wojska 
gorszego od Moskali... Ognie rozkładano zawsze 
obok Ouuzu zdała od karabinów w kozłach. Mię­
sa nie brakowało nigdy, dostarczał go nain nasz 
kochany kapitan ks. Gedrojt, który się sprawnie 
krzątał około wydzierania Moskalom wołów, owsa 
i t. p„ a mieliśmy swojego batalionowego rze- 
źmka. Chleb był rzadkością w obozie. Sucharów 
dostarczył nam Gedrojc raz tylko kilka bryk, mo­
żna je było jeść dopiero po odmoczeniu. Jarzynę 
mieliśmy wszędzie, bo to była pora roku. w któ­
rej jej w polu i ogrodach było podostatkiem. Nie 
każdy żołnierz gotował dla siebie, ale zwykle je­
den dla kilku. Wydarzifo się czasem, że nas 
przy gotowaniu zaalarmował nieprzyjaciel. Wtea-" 
czas wylewało się wszystko, a mięso tarzało sio 
w piasku. Gliniane garuczki, jeżeli ich nie można 
było zaorać, tłuczono. Nie było wolno zabierać 
z sobą niegotowanego jadła, aby zapobiedz cho­
robom. Czasem i myśmy znienacka spłoszyli Mo­
skali siedzących przy jedzeniu lub gotowaniu, ale 
żołnierze nasi nie jedli tego z obawy, że było 
zatrute.

Każdy oddział naszego korpusu miał swoje 
markietauki. Można było u nich dostać: wódki, 
chleba, soli, jaj, kiełbas, słoniny i t d Skupo­
wały one za własne pieniądze żywność w mia­
stach lub po wsiach, przez które przechodziliśmy, 
a potem sprzedawały nam w pochodzie lub w o- 
bozie. Oprócz innych, jeździła z nami zamożniej­
sza markietanka Szjmaóska, która miała męża 
podoficerem w naszym batalionie i przyjmowała 
na swój wózek to płaszcze, to tornistry, to inne 
rzeczy za opłatą. Markietanki były nadzwyczaj­
nie śmiałe. 1 tak pod Chudzczą poszła jedna z ty­
ralierami naprzód i wśród karabinowego ognia 
częstowała tyralierów wódką, mówiąc: „napij się

kolego, później zapłacisz, tylko idź śmiało". Wró­
ciła nieuszkodzona.

Żołnierz nie dbał o pieniądze, tylko na tytoń 
i kiełbasę był bardzo łakomy. Kradzież drobniej­
szych rzeczy do jadła, napitku i tytoniu, butów, 
(byle nie pieniędzy), między sobą nie hańbiła i 
tylko śmiech budziła, chociaż o to przychodziło 
do czubów. Był w naszym batalionie żołnierz, 
który wszystkich rozweselał, młody kilkunasto­
letni chłopiec, ulicznik warszawski, niezmiernie 
zwinny, dowcipny i niedbąjący o guzy, które mu 
się często obrywały, bo mówił, że go to nie boli. 
W obozie płatał śpiącym figle, obudzony w po­
goń za ni m,  ale któżby go dopędził? Uciekał 
przez głowy i nogi drugich, między karabiny i 
nie utknąwszy nigdzie, śmia! się z goniącego. 
Nawet wśród ognia nieprzyjacielskiego, zawsze 
ten psotnik coś takn-go sp ła ta ł, że wśród naj­
większego znurzenia wszystkich ubawił i dodał 
ochoty"...

Prawdziwą perłą zbioru są pamiętniki ś. p. 
Alfreda Miockiego, którym należy się miejsce ;;iż 
obok znakomitego dzieła Moehna kiogo o powsta­
niu. Autor, człowiek wysokiej inteligencji ob Ja­
rzony bystrym zmysiem spostrzegawczym pisu! 
swoje wspomnienia pod świeżym wrażeniem wy­
padków w listopadzie i grudniu 1831 r. ztąd ich 
wysoka wartość historyczna z w ł a s z c z a  co do 
s t o s u n k ó w  w e w n ę t r z n y c h  K r ó l e s t w a  
p r z e d  r. 1831 Pamiętnik zaczyna się opisem 
stanu Królestwa pod panowaniem W. ks. Kon­
stantego dijżącego drogą teroryzmo i demoraliza­
cji do wszechwładzy w kraju wbrew konstytucji, 
a kończy się opisem kampanii Różyckiego, nie­
udolne }’o generała, który zmarnował podobnie, 
jak wódz naczelny Skrzynecki. najlepsze nasze 
siłv... „Nie przewaga w-ogów, powiada słusznie 
Młocki, ale zaślepienie, zła wola i nieudolność 
tych, którzy się narodu woli narzucili na prze- 
wodców, była główną przyczyną naszego upadku1:

Sądy Młockiegu o ludziach i wypadkach są 
ostre i stanowcze, może zbyt kategoryczne. Cha­
rakterystyka osób dossdna i jak całe opowiadanie 
żywa i dramatyczna. Oto jego zdanie o Ohłopic- 
kim: „Byłem wczoraj z generałem Chłopickim

w teati-ze „Rozmaitości" i wystaw sobie, gdy 
się w najlepsze bawimy, wpada jakichś dwóct 
zapaleńców oficerów i jeden z nich z dob'tym  
pałaszem wrzasnął na całe gardło: „Wy się ba- 
w.cie, gdy Moskale naszych moruują!" Możesz 
sobie wyobrazić, jaki s,ę popłoch zrobił. Gdyśmy 
z generałem wyszli z toatra, rzekł do mnie te 
słowa: „Półgłówki zrobiły burdę, którą wszyscy 
ciężko przypłacą. Mięszaó się do tego nie należy, 
ażeby więc wb-ew woli nie być wciągniętym w to 
głupstwo, pójdźmy przeczekać bezpiecztifr, bo to 
się niedługo smńezy. Marzyć o walce z Rosyą, 
która trzema kroć sto tysiącami wojska zalać nal 
może, gdy my ledwie pięćdziesiąt tysięcy mieć 
możemy — jest pomysiem głów . którym piątej 
klepki brakuje".

juowu przekonujemy się, że ów dyktator, ^  
którym wszyscy widzieli zbawcę Ojczyzny, był 
tylko machiną, wyrobioną w warszracie Napoleoń­
skim, najwięcej ozielnym żołnierzem, który wie­
rzył tylko w wojsko regularne, wyrobione i do­
pasowane według przyiętyeh form, Smutny to 
obj.*w: w jedynym możliwym wodzu Irak w szel­
kiej wiary w siłę powstania...

Jeszcze w ciemniejszem świetle przedstawia się 
rząd narodowy, który stojąc między carem i na­
rodem, odgrywał rolę Herkulesa na rozstajnych 
drogach, nie śmiejąc obrazić cara st&nowczem 
wystąpieniem ani narazić się ludowi układami 
z carem. Przy zupełnej nieświadomości stosunków
i położenia obu stron nie umiał też chwiejny rząd 
z korzyścią zużytkować ogromnych zasobów ma- 
teryalnych ani zapału i poświęcenia narodu. Dy­
ktator oceniając stosunki z czysto wojskowego 
stanowiska, widz ał po naszej stronie najwięcej
30.000 -egularnego wojska. 240.000 zaś popiso­
wych i 30.000 dymisjonowanych żołnierzy — nie 
licząc w to ruchawki — nie istniało dla niego 
wcale. Z zaślepienia tego korzystał skrzętnie ks. 
Lubecki i jego zwolennicy zwłaszcza Łubieńscy, 
którzy pozajmowawszy posady oddaiące im wszel­
kie zasuby powstania, gospodarowali w sposób 
najszKodliwszy dla niego.

Skutkiem niedołęstwa i zaślepienia owych po­
wag naczemych, powstanie zbite z właśuiweg0
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syjskich „diejateli“ powtarzać nie warto, Diiu 
jednak szczerze powinszować można, iż nie zdo­
łało zasłużyć na względy w panslawistycznym 
obozie.

Wskutek świeżych zajść w S e j m i e  k r o a -  
c k i m zarządzono silne środki ostrożności. W ca­
łym gmachu porozstawiani są żandarmi. Galery a 
służąca dla studentów uniwersyteckich została 
zamknięta. Ban pojawił się w gmachu sejmowym. 
Zdaje się, że stosunki stronnictw ulegną pewnym 
zmianom i prawdopodobnem jest rozwiązanie się 
niezawisłej party i narodowej, z której już kilku 
członków wystąpiło.

Wczoraj postawił B a r c i c  następujący wnio­
sek : Ponieważ skarbowe i inne władze posługują 
się pieczęciami, mającemi napisy w obu językach, 
co sprzeciwia się ustawie przez Węgrów nawet 
uznanej, stawiam wniosek : Poleca się rządowi,
aby zależnym od niego władzom oznajmił, aby 
pism z takiemi pieczęc.ami, albo w innym niż 
kroacki języku spisanych nie uwzględuiano, a 
władzom wspólnym w takich razach nie dawano 
posłuchu. Każdy autonomiczny urzędnik, który 
przeciw temu działać bądzie, traci służbę.

Loncaric wraz z towarzyszami wniósł, aby po­
słom Pilepicowi i Starcevicovi, jako sprawcom 
skandalu z 19 bm. udzielono nagany i aby ich 
na ośm posiedzeń z sejmu wykluczono. Poczem 
rozpoczęło się tajne posiedzenie.

Dziennik rosyjski Sybir donosi, iż przed nie­
dawnym czasem, podczas zwiedzania w i ę z i e ń  
w I r k u c k u ,  przez generał-gubernatora Syberyi 
Wschodniej, jeden z uwięzionych aresztantów 
czynnie go znieważył. Że „zniewaga“ ta musiała 
być czemś więcej, niz „apuchtinadą”, dowodzi 
opis składunych zaraz na drugi dzień generał- 
gubeinatorowi kondolencyjnych wizyt, przez wła­
dze wojskowo, cywilne, a nawet duchowieństwo. 
Genersł-gubernatorom Syberyi Wschodniej jest 
były oberpolicmajster warszawski, żandarm F r e -  
d e r  i ks ,  już w Warszawie zaprawiony na znęca­
niu się nad bezbronnymi.

Komisya dla uregulowania kwestyi żydowskiej 
w Rosji przystąpiła do »woich czynności, które 
ukończyć ma w najkrótszym czasie. Prąd anti- 
semicki w większej części dzienników rosyjskich 
w ostatnich czasach tak jest rażącym, iż obrady 
komisy: zostają formalnie pod presyą szykan i 
szyderstw prasy a na jej czele organu Suworyna.

Ministerstwo finansów w Bosyi przygotowało 
projekt p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k ó w  g r u n ­
t o w y c h  w calem państwie. Powiększenie obli­
czone zostało na blisko cztery miliony rubli ro­
cznie. Projekt ma wejść w życie w roku przy­
szłym.

Hr. T o ł s t o j  przedewszystkiem pamięta o p o- 
l i c y i  i wziął się do jej zreformowania. Policya 
w Bosyi jest trojaką. Składa siy z korpusu żan­
darmów, cywilnej policyi rządowej i policyi gmin­
nej. Obecnie wszystkie gałęzie służby policyj­
nej mają być połączone w jedną całośc i oddane 
pod zarząd jednego naczelnika w osobie towa­
rzysza ministra spraw wewnętrznych gen. Orze- 
wskiego. Według projektu wypracowanego przez 
osobną komisyę pod przewodnictwem szefa żan­
darmów, każda gubernia otrzyma osobnego dy­
rektora policyi, któremu podlegać będą wszelkie 
władze policyjne. Komisya ma zamiar zmniejszyć 
skład policyi, w której słućy ubeonie £70.000 
osób, utrzymywanych kosztem 34 milionów rubli 
srebrem.

O treści rozmowy i o rezultacie wizyty na­
stępcy pruskiego w W a t y k a n i e  już nie mało 
jest komentarzy i wiadomości, podawanych w for­
mie takiej, jakby pochodziły ze źródła, znającego 
tajemnice zakulisowe; są to jednak czcze domy­
sły, dlatego ich tutaj nie powtarzamy. Z wszyst­
kich tych komentarzy tylko jeden jest nietylko 
prawdopodobnym, ale prawdziwą, bo wynika z na­
tury rzeczy, mianowicie, że owa wizyta nie była 
bynajmniej aktem grzeczności wobec papieża lecz 
odbyła się na żądanie króla pruskiego z porady 
i nalegania Bismarka na podstawie dokładnie 
ułożonych instrukcyj i przedwstępnych rokowań. 
Już i dawniej twierdzono, źe do tej sprawy na­
leży bezpośrednio Bismark, co się samo z sie-

toru, po zmarnowaniu najdroższegi czasu na złu­
dnych i bezowocnych czynnościach, ograniczyło 
się na najniekorzystniejszej dla siebie walce od­
pornej, której nader wątpliwy wypadek rozstrzy­
gnąć się musiał pod murami Warszawy...

Ale spostrzegam może zapóźno, że wypadam 
z roli sprawozdawcy. Notuję więc z obowiązku 
dalsze części zbioru pamiętników. Wspomnienia 
Michała Modzelewskiego, mocno retuszowane 
przez wydawcę, słjsznie tylko w skróceniu po­
dane, znane są z Tygodnia polskiego. Pamiętniki 
2 r. 1831 K. hr. Krasickiego, uporządkowane 
a w części nawet spisane przez wydawcę, zawie­
rają ważne wiadomości do wyprawy Chłapow­
skiego na Litwę, zwłaszcza te, na które z bliska 
patrzył kapitan sztabu kwatermistrzewstwa, ma­
jący pewne strategiczne wykształcenie. Krótkie 
notatki Poradowskiego, porucznika 2-go pułku 
ułanów, uzupełniają podane w przypiekach zapiski 
Kwiryna Ulenieckiego i Erazma Iszkowskiego. 
Pierwszy odrysował nam wiernie w krótkim epi­
zodzie słynnego zwycięzcę z pod Stoczka i Bo- 
remia, drugi dał nam kilka cennych szczegółów 
o oDlężeniu i kapitulacyi twierdzy Modlina (dnia 
8 października 1831).

Autor wątpliwej wartości „Wspomnień o Ada­
mie Mickiewiczu” dał nam znowu wspomnienia 
rzucające niejasne światło na literackie stosunki 
przed wybuchem powstania. Z ząjęciem czytają 
się jego opowiadania o świetnych czasach uni­
wersytetu wileńskiego, o takich profesorach jak 
Lelewel i Gołuchowski, o tajnych towarzystwach 
młodzieży i ich prześladowaniu. Wiorsz Zana, po­
dany tu po raz pierwszy, przypomina Mickiewicza. 
Być może. że czerpali obaj z pieśni ludowej. 
Przytaczam początek wiersza Zana.

Świszczę z gradem deszcz zmięszany 
Północ cicha, północ głucha 
I  nie słychać ani ducha 
Zasępione milczą ściany

A w izdebce niewolnika 
Mały płomień ze świecznika 
Baz się wzmoże, raz się wznieci 
I  znów skona i znów świeci...

bie rozumiało, jednak Nord. Allg, Ztg. mimo 
to uważała za stosowne tłumaczyć to tą okoli­
cznością, że do kanclerza jako ministra spraw 
zagranicznych i dworu cesarskiego należy obo­
wiązek czuwania nad względami wzajemnej grze­
czności między panującymi. Ależ za rządów tego 
samego kanclerza, w tymże samym Bzymie już 
dawniej — na pogrzebie króla Wiktora Emanu­
ela był ten sam królewicz pruski, a przecież wów­
czas względy grzeczności nie wymagały odwi- 
dzenia papieża. Od owego czasu zmieniło się 
wiele, bo nietylko spór kościelny, który wów­
czas był w całej pierwotnej sile, znacznie odtąd 
złagodniał, ale i w Watykanie zasiada teraz nie 
Pius IX lecz Leon XIII. Względy grzeczności 
zaś niepowinny się były zmienić, a raczej wzglę­
dami takimi wypadku tego wyjaśnić nie można i nie 
trzeba, skoro nikt roztropniejszy w to nie uwie­
rzy. Jakie skutki na spór kościelny w Prusiech 
wynikną z tej wizyty, pokaże się to wkrótce.

Z powodu wizyty cesarzewicza w W a t y k a ­
n i e  odbywa się teraz spór na temat, czy ta wi­
zyta usunie pewne skrupuły cesarza austryackiego 
i króle hiszpańskiego w sprawie odwiedzenia króla 
włoskiego w Bzymie, a ewentualnie papieża. Ger­
mania twierdzi, że wizyta cesarzewicza nie two­
rzy bynajmniej precedensu dla rewizyty monar­
chy austryackiego w Bzymie; panujący katolicki 
ma bowiem inne obowiązki wobec papieża niż 
książę protestancki; — korespondent z Wiednia 
do Koln. Ztg. sądzi przeciwnie, mówi nawet, *e 
podróż cesarza do Rzymu odbędzie się nawet 
przed wyjazdem króla włoskiego do Berlina. Wi­
zytę cesarza austryackiego w Bzymie ma jednak 
poprzedzić odwidzenie króla hiszpańskiego.

W czasie narad w s e j m i e  p r u s k i m  nad 
projektem p. Sterna do ustawy o zaprowadzenie 
tajnego głosowania przy wyborach do sejmu i do 
rad gminnych, wystąpił minister Puttkamer prze­
ciw temu wnioskowi, a ponieważ zasada głoso­
wania tajnego przy wyborach do parlamentu zo­
stała przyjętą niegdyś na żądanie kanclerza, stąd 
wysnuwano wniosek, że między Bismarkiem a 
Puttkamerem na tym punkcie nie ma zgody. Nordd. 
Allg. Ztng. jednak zapewnia, że w tej mierze 
nie tylko panuje między nimi zupełna harmonia, 
ale że Bismark zmieniwszy dawne zapatrywania 
skłania się do zaproponowania zmiany w trybie 
głosowania i do parlamentu i zaprowadzenia głu- 
soWania jawnego.

Wedle wczorajszych doniesień z T o n k i n g u  
wojna zaczepna ze strony Francuzów rozpoczęła 
się na dobra i rewolucya w stolicy Anamu w Hue 
nie sprawiła takiego skutku, jakiego Chińczycy 
się spodziewali. Przy uderzeniu na twierdzę Son­
tay zdobyli Francuzi obwarowania zewnętrzne 
i gotowali się do ataku>- na cytadelę; kiedy tele­
gram o tern wysłano z Honkong d. 16 b. m. 
już moż< i cytadela dostała się w ręce Francu­
zów. W Sontay broniły się siły zbrojne krajowe 
t. z. czarne flagi;wojska chińskiego nie było — 
również nie wiedziano, czy załoga w cytadeli nie 
składa się z Chińczyków. Obrońcy mieli broń do­
brą i walczyli mężnie, czego dowodem są straty 
francuskie, mianowicie 200 ludzi szeregowych 
i 19 oficerów z pomiędzy 400, którzy bezpośre­
dnio w walce brali udział, gdy 3000 stało w re­
zerwie. Twierdza Sontay leży dalej w głębi kra­
ju nad jednem z licznyoh ramion deltowego uj­
ścia rzeki Czerwonej, na brzegu praw ym ; fia- 
knim saś leży bbżej morza na brzegu lewym 
ramienia północnego.

Pełnomocnik chiński groził niejednokrotnie 
bądź w urzędowych depeszach, bądź w ustnych 
z ciekawymi korespondentami rozmowach, że u- 
derzenie na którąkolwiek z tych twierdz stanie 
się powodem do zupełnego zerwania stosunków 
dyplomatycznych. Mimo tych gróźb prawdopo- 
bniejszem jest przypuszczenie, że teraz przystąpi 
do układów na innych warunkach, jednak F ran­
cuzi będą teraz więcej wymagać, po tern powo­
dzeniu, zwłaszcza że świeże posiłki dodają im 
jescze więcej otuchy.

Wiele doniesień niektórych dzienników budżet 
ministerstwa wojny w B u l g a r y i  miał być 
uszczuplony na rok przyszły o trzy miliony fran­
ków. Bulgarowie bowiem są bardzo oszczędni, a

Czegóż płaczesz więźniu młody, (pyta go się 
dozorca więzienia) 

Czyli ojca, brata, matki 
(Izy rodzinnej płaczesz chatki 
Czy kochanki czy swobody?
Czego płaczesz bez ustanku 
Od wieczora do poranku?

Ni ja o,ca, brata, matki 
Ni rodzinnej płaczę chatki 
Ni kochanki, ni swobody itd.

Pod względem literackim, mają też pewne zna 
czenie pamiętniki Wiehmuta, ucznia uniwersytetu 
jagiellońskiego. Pamiętnik barona Foiocha, się­
gający jeszcze 1809 roku, kiedy autor miał lat 
9, nabiera dopiero pod koniec histoi ycznego zna­
czenia, kiedy jako oficer sztabowy opisuje dzia­
łanie korpusu słynnego generała Ramoriny (od 
końca sierpnia 1831 r.) Cenne szczegóły podaje 
Dyaryusz Waleryana Podlewskiego (od pierwszych 
dni Czerwca do połowy września 1831 r.)

Oto urnie) więcej cała zawartość bogatego i na­
der ważnego zbioru pamiętników, których wyda­
niem zajął się zaszczjtnie znany historyk Dr. 
Hirschberg. Kto widział te pamiętniki w ręko­
pisie, zdoła ocenić sumienną pracę wydawcy, nie 
szczędzącego sił ani czasu, aby je  upo.ządl ować. 
a gdz.e zachodziła potrzeba, skrócić i poprawić. 
Jemu zawdzięczają niektóre pamiętniki całą ogła­
dę, tak, że je z przyjemnością dziś czytamy, in­
nych poskromił w gadulstwie przez umiejętne 
skrócenia.

Koroną całego zbioru jest bibliografia powsta­
nia, ułożona starannie przez Dra Hirschberga, a 
zawierająca wszystkie dzieła, rozprawy i rękopisy, 
oduoszące się pośrednio lub bezpośrednio do tej 
wiekopomnej walki. Jest to p i e r w s z y  w n a ­
s z e j  1 i t e r a t u r  z e objaw tego rodzaju pracy, 
posuwający badania Listoryczne, społeczne i lite­
rackie naszej przedostatniej epoki o potężny krok 
naprzód. Zwracam uwagę czytelników na Index 
nazwisk osób i miejscowości do tej bibliografii 
ułożony starannie (na wzór Dra W. Wisłockiego). 
Który dopiero teraz opuścił prasę.

gabinet Zankowa ulegając tej skłonności a nie­
mniej potrzebie ulżeniu w wydatkach przygo­
tował już stosowne redukeye. Tak było jednak 
jeszcze przed zawarciem układu bułgarsko-rosyj- 
skiego i przed przyjazdem pełnomocnika rosyj­
skiego Kanlbarsa. Po zawarciu tych układów i po 
nawiązaniu znowu stosunków serdeczniejszych 
sam książę ulegając przedstawieniom z Peters­
burga przemawia za utrzymaniem całego dawnego 
budżetu wojennego. Ostatnie słowo jednak ma 
w tej sprawie sobranie, z jego uchwały pokaże 
się, czy i sobranie narodowe dało się przekonać 
o potrzebie większych wydatków.

Sprawy gmin i powiatów.

Ustawa krajowa o w ł a d z y  d y s c y p l i n a r ­
n e j  n a d  z w i e r z c h n o ś c i ą  g mi n n ą  i onad- 
z o r z e  w ł a d z  w y ż s z y c h  n a d  u r z ę d n i ­
k a  m i g m i n w i e j s k i c h ,  o której sankeyo- 
nowaniu doniósł nam wczoraj telegram — opie­
wa jak następuje:

Art. I  §. 52. ustawy gminnej z dnia 12 sier­
pnia 1866. L. 19. Dz. u. kr. tudzież §. 102 tej­
że ustswy w tekście ustalonym ustawą krajową 
z d. 17 czerwca 1874 N. 49 Dz. u. k. zostają 
uchylone w dotychczasowem brzmieniu i mają 
opiewać jak następuje:

§. 52. W ł a d z a  d y s c y p l i n a r n a .
Naczelnikowi podlegają urzędnicy i słudzy 

gminy, on wykonywa nad nimi władzę dyscypli­
narną. Naczelnik może zasuspendować w urzędo­
waniu nawet takich urzędników i takie sługi, któ­
rych mianowanie Bada sobie zastrzegła, prawo 
jednak oddalenia ich ze służby ma tylko Badaj 
Wyjątek stanowią wypadki w §. 102 przewi­
dziane.

O w ł a d z y  d y s c y p l i n a r n e j  n a d  zw ie­
r z c h n o ś c i ą  g m i n n ą  i o n a d z o r z e  wł adz  
w y ż s z y c h  n a d  u r z ę d n i k a m i  g m i n  w iej- 
s k i c h .

§. 102. W sprawach własnego zakresu działa- 
łania, może Wydział powiatowy członkom zwie­
rzchnie.' gminnej dawać napomnienia i wkładać 
na nich kary pieniężne do wysokości 20 złr. w. 
a‘ Kary te wpływają do kasy Bady powia­
towej.

W razie ciężkiego przekroczenia lub ciągłego 
zaniedbywania obowiązków, może członek zwie­
rzchności gminnej na wniosek Wydziału powia­
towego być zawieszonym w urzędowaniu przez 
polityczną władzę powiatową.

W razie niezgodności tych władz, orzeka po­
lityczna władza krajowa za zgodą Wydziału kra­
jowego.

Po przeprowadzonem dochodzeniu, może poli­
tyczna władza krajowa za zgodą Wydziału krajo­
wego złożyć z urzędu członka zwierzchności 
gminnej, a nawet na przeciąg czasu, nieprzekra- 
czający lat trzech, uznać go za niezdolnego do 
piastowania tej posady.

Członek zwierzchności gminnej za winnego u- 
znany, ponosi koszta dochodzenia.

Władza dyscyplinarna, służąca Wydziałowi 
powiatowemu, trwa jeszcze przez trzy lata po 
zgaśnięciu mandatu członka zwierzchności gmin­
nej w tym celu, aby go znaglić do zdania urzę­
du i złożenia rachunków z czasu urzędowania 
sweg'1

Jeśliby z dochodzenia przeprowadzonego przez 
Wydział powiatowy lub polityczną władzę po­
wiatową okazało się, że urzędnik, pisarz lub in­
ny tej kategoryi funkeyonaryusz gminy wiejskiej 
nieprawidłowem postępowaniem w urzędzie, staje 
się powodem do przekroczenia lub zaniedbania 
obowiązków przez członków zwierzchności gmin­
nej lub Radę gminną, albo że urząd swój spra­
wuje w ogólności w sposób dla gminy szkodli­
wy, i jeżeli Naczelnik gminy, a względnie Rada 
gminna wzbrania się usunąć go od urzędowania 
mimo zezwolenia Wydziału powiatowego, naten­
czas 'może usunąć go c. k. polityczna władza 
powiatowa na wniosek Wydziału powiatowego.

W razie niezgodności tych władz, w razie od­
wołania się od orzeczenia politycznej władzy po­
wiatowej, lub gdyby przewinienie urzędnika, pi­
sarza lub innego tej kategoryi funkcyonar/uBza 
gminy wiejskiej sprawdzone zostało przez docho­
dzenie przeprowadzone bezpośrednio z ramienia 
Wydziału krajowego, orzeka w tej mierze osta­
tecznie polityczna władza krajowa na wniosek 
lub za zgodą Wydziału krajowego.

Urzędnik, pisarz, lub inny tej kategoryi fun­
keyonaryusz gminy wiejskiej oddalony na mocy 
powyższego postanowienia, może być na wnio­
sek Wydziału powiatowego, a względnie kr. |o- 
wego uznanym za niezdolnego do piastowania 
posady urzędnika, pisarza, lub innego tej kate­
goryi funkeyonaryusza gminy wiejskiej w innych 
gminach kraju, aż do trzechletniego czasu. W tej 
samej zaś gminie, w której ze służby usuniętym 
został, może powtórnie być przyjętym do służby, 
jedynie za zezwoleniem politycznej włady powia­
towej, na wniosek Wydzisłu powiatowego, a wzglę­
dnie władzy politycznej krajowej na wniosek u 
za zgodą Wydziału krajowego.

Art. II. Wykonanie tej ustawy polecam Me­
mu Ministrowi spraw wewnętrznych.”

K r o n i  k st

22 grudnia

Poniedziałkowy numer „Nowej Reformy” z po­
wodu wigilii wyjdzie o godzinie czwartoj popo­
łudniu.

Od dowódzcy 1-go korpusu c. k. armii w Kra­
kowie uamiestnictwo otrzym^0 zawiadomienie w spra­
wie zapewnienia dostatecznej liczby lekarzy dh ma- 
jącyoh wejść w życie stałych instytncyj w.jskowo- 
lekarsuch ntJ przypadek wojny, w obrębie komen­
dy rzeczonego korpusu. Lekarze owych zakładów 
otrzymają wynagrodzenie stosownie do umowy, a 
gdyby w służbie wojskowej padli ofiarą smutnego 
losu, otrzymają ich wdowy | dzieci dar z łaski.

W sprawie pomnika Kazimierza Wielkiego wy­
brany komitet prowizoryczny z Czytelni starozakon- 
nej młodzieży jandlowej, uznając potrzebę zasię­
gnięcia zdania szerszych k ó ł, zaprosił na wczoraj 
wieczór staro zakonną młodzież akademicką do czy­
telni. Myśl ta w ogóle bardzo sympatycznie została 
przyjętą, a kilku pp. akademików oświadczyło, że 
nietylko chętnie się całą sprawę zajmą, ale że już

pewne wstępne kroki do utworzenia komitetu cen­
tralnego prywatnie uczynili. Już dziś ma się odbyć 
pierwsze posiedzenie owegc przyszłego komitetu w 
szkoie na Kazimierzu, a w skład jego mają wejść 
reprezentanci inteligencji i świata handlowego w 
Krakowie, Lwowie i Warszawie, jakoteż i.lku z mło­
dzieży handlowej i akademickiej.

Przedsiębiorcy teatru krakowskiego, jeszcze 
uchwałą rządzącego senatu, obowiązani byli do o- 
płaty pewnej kwoty (5 groszy polskicn od każdego 
biletu numerowanego) na rzecz tutejszego Towarzy­
stwa Dobioczynności. Z chwilą przejścia miasta pod 
rząd austryacki, uchwała ta pozostała w swej mocy 
i obowiązuje do dziś dnia z tą tylko różnicą, że o- 
becny przedsiębiorca teatru w miejsce częściowych 
drobnych opłat, zobowiązał się składać na cel rze­
czony pewną z góry oznaczoną kwotę. Pomimo atoli 
przypomnień zarządu, przedsiębiorstwo od lat kilku 
zalega z uiszczaniem należności, uszczuplając tym 
sposobem doehody Towarzystwa, które i tak wszyst­
kim potrzebom zadość uczynić nie jest w możności. 
Sprawa ta znajduje się obecnie na drodze sądowej.

Ola uniwersytetu krakowskiego przeznaczona 
w budżecie ministerstwa oświecenia na rok 1884 
kwota obejmuje następujące pozycye: Mikroskopy 
dla zakładu anatomii patologicznej 900 złr., gabinet 
fizyczny 2000, na szafy w bibliotece uniw. 2550, 
gmach uniwersytecki (pierwsza rata) 70.000, restau- 
racya obserwatoryum astronom, i Collegium physi- 
cum 5.000, asfaltowanie podwórca w gmachu biblio­
tecznym 1150.

Niemczyzna w Krakowie. Czytaliśmy na ulicy 
Szewskiej przylepiony edykt tutejszego sądu krajo­
wego cywilnego z datą 14 grudnia 1883 1. 29271 
tej treści: Amortisationsedict. Toni k. k. Landes- 
gerichte uber Ansuchen des Jakob Goldstem toird 
der Besitzer des Krakauer Loses nr 16535 itd. 
Jeżeli Goldstem jest synem wiblkiej Germanii i do 
sądu w Krakowie po niemiecku pisze — to niechże 
sąd mu daje niemiecką odpowiedź, gdy tego ko­
niecznie ustawy się domagają — ale edykt prze­
znaczony z natury swej, by w Kranówie w sprawie 
o amortyzacyę krakowskiego losu doszedł do wiado­
mości polskiej publiczności krakowskiej, winien być 
zredagowanym w języku polskim, zwłaszcza, iż zna­
ny nam jest wypadek, że najwyższy sąd w Wiedniu 
słusznie zniósł dlatego rozpisaną i przeprowadzoną 
licytacyę, iż edykt w Galicyi był ogłoszonym w ję­
zyku niemieckim. Jeżeli kto, to niezawodnie sędzio­
wie w pierwszej linii powinni stać na straży praw 
języka narodowego.

„Djabeł”, jak się dowiadujemy z ostatniego nu­
meru, który wczoraj opuścił prasę, przeżył czasu 
kawał nielada, rozpoczyna jqż bowiem 16 rok wy­
dawnictwa, Redakcya przyrzeka i nadal służyć wier­
nie dotychczasowym zasadom.

W numerze tym jak zwykle ożywionym, na szcze­
gólną uwagę zasługuje wyborny wiersz „Wyprawa 
wiedeńska” — z rysunków zaś „Gody”, smutna, 
ale niestety prawdziwa ilustracya położenia naszego 
kraju.

Protekcya przemysłu więźniów. Do najstar­
szych i najzacniejszych krawców w Krakowie zali­
cza stowarzyszenie krawców pana Józefa Zarzyckie­
go, który przez lat 16 dostarczał ze swego warsztatu 
mundurów dla policyi krakowskiej, ciesząc się nie 
tyle zarobkiem, bardzo zresztą skromnym, jak raczej 
dekretami pochwaluemi, których mu władza poli­
cyjna, jako dobrze zasłużonych, nie szczędziła. W ro­
ku zeszłym otrzymał p. Zarzycki konkurenta w dy- 
reacyi zakłada karnego w Wiśni ozu, Która nie opła­
cając podatku, złożyła ofertę o 22 złr. w całości 
niższą. Mimo nieszczególnych próbek dostarczanych 
otrzymał zakład w Wiśniczu dostawę.

Na rok 1884 dyrekeya zakładu karnego w Wi­
śniczu, i łożyła ofertę o 74 złr. wyższą od p. Za­
rzyckiego, lecz, jak nas zapewniają, nie p. Zarzycki, 
lecz dyrekeya zakładn ma otrzymać dostawę, mimo 
wyższej ceny

Fakt ten , jeżeli namiestnictwo zatwierdzi ofertę 
dyrekcyi zakładu karnego, będzie oryginalym ko­
mentarzem do nowej ustawy przemysłowej.

Nieraz już zwracaliśmy uwagę na współzawodni­
ctwo czynione wolnej pracy majstrów i robotników 
przez zakłady karne, które nie opłacają żadnych po­
datków, a rozporządzają możliwie najtańszą siłą pra­
cy. W tym wypadku ta konkureneya tem jaskrawiej 
występuje, że cena zakładu w y ż s z ą  jest niż p. 
Zarzyckiego. Izba handlowa krakowska wysłała już 
w tej sprawie opinię swą do namiestnictwa we 
Lwowie — spodziewać się, że i korporacja kra­
wiecka toż samo uczyni. Chodzi ta nie o p. Za­
rzyckiego, ale o bardzo szkodliwy proceder, o py­
tanie czy uczciwy rzemieślnik ma cierpieć w inte­
resie ludzi skazanych za zbrodnie pospolite.

Elektro-technik, p. Edward Protaszewicz zamie­
rza w pierwszą niedzielę po świętach urządzić trzy­
krotnie w sali hotelu saskiego doświadczenia z mi­
krofonem koncertowym swojego ’ wynalazku, miano- 
wicie dla młodzieży szkolnej, sfer wojskowych, wre 
szcie dla całej publiczności przy znacznie zniżonych 
cenach.

Aresztowania. Dnia 20 b. m. aresztowano w Kra­
kowie p. Harting, guwernantkę z Królestwa, pudej- 
rzaną o agitacje socyalistyczne, oraz z miejsoowycb 
osób Knczyka, Polankę i Eibenschfitza. Śledztwo za­
rządzono.

Z uniwersytetu. Jan Łukasiewicz. rodem i Ho- 
łoszynieo w Galicyi, otrzymał na tutejszym uniwer­
sytecie rtopień wszecb nauk lekarskich.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Holendra Haima, 
Wandasową Julię, Miiecką Ksawerę za kradzież; 
Zbickiego Jana, Nowakowskiego Maryana, Badziocha 
Kazimierza i Boguckiego Leona za podrabianie świa­
dectw służbowych. 2 osuby za pijańotwo.

Śmierć przy spowiedzi. C szczególnym fakcie 
donoszą z landomierskiego. We wsi R. w kościele 
parafialnym z powodu święta przypadającego w dzień 
św. Łucyi, odprawiało się nabożeństwo, przed któ- 
rem wiele osób przystępowało do spowiedzi. Między 
innymi pani K ., żona właściciela folwarku R., oso­
ba zupełnie zdrowa, licząca około 40 lat wieku. 
W czasie spowiedzi zrobiło się jej niedobrze, prosiła 
zatem kapłana o parominutową przerwę, później zaś 
spowiedź skończyła z wielkim wysiłkiem. Kiedy zaś 
kapłan wyrzekł słowa rozgrzeszenia, pani R. padła 
na ziemię martwa i choć zarządzono wszelkie środki 
ratunku, dc życia już nie powróciła. Jak sądzą, p. 
K. zmarła wskutek pęknięcia żyły sercowej.

Stracenie 0’ Donnella mordercy Carey’a nastą­
piło d. 17 b m. o godz. 8 rano w dziedzińcu wię­
ziennym w Newgate. Zeszłej soboty skazano znown na 
śmierć w Dublinie Piotra Wade, członka sprzysiężenia 
morderców irlandzkich, za zabicie ogrodnika vVnne. 
Na prośby sędziów prz/sięgłycb kara ta zostanie 
prawdopodobnia zmienioną na dożywotnie roboty 
przymnaowe.

Chłopska fortuna przestaje już być skromnym
dobytkiem. Świeży tego przykład mamy v fakcie, 
że u jednego z notaryuszów w Piotrkowie przygo­
towuje się akt kupna półmilionowego majątku <em- 
skiego przez wieśniaka z okolic Łaska, który całą 
sumę spłaca gotówką, poczem zamierza nabytą for­
tunę rozparcelować. Dodać należy, że ten kapitali­
sta wioskowy pomimo posiadania tak znacznego ma­
jątku , nie rozstał się dotychczas z rrbman: , a do 
trybunalskiego grtdu za interesami wędruje zazwy­
czaj piechotą.

De gustibus... Syn byłego członka rządu „obrony 
krajowej” we Francyi i słynnego kronikarz* Hen­
ryka Rocheforta, już powrócił do Paryża z wycieczki 
p. de Brazza do wnętrza Afryki dla szerzenia tam 
francuskiego wpływu śród murzynów — i jakkolwiek 
powrócił schorzały, J[e za to z pewnego rodząjn 
sławą. Rzecz się tak miała. Dowodzący wyprawą, 
chcąc zużytkować dobrą wolę młodego Rocheforta 
zawierzył mn straż nad francuską stacją Loangc i 
dowództwo nad 17 tyralierami senegalskiemi Ro­
ch efort na tym stanowisku dowiódł, że w nim pły­
nie krew gorąca, a ni odwadze mn nie zbywa. Do­
wiedziawszy się, iż na pogrzebie naczelnika jednego 
z sąsiadujących z jego stacyą mnrzyńskioh pokoleń, 
30 wdów zmarłego inaj^ być na cześc jego pamięoi 
— otrute, postanowił oprzeć się siłą wykonaniu te­
go barbarzyńskiego obrządku. Z garstką swoich żoł­
nierzy udał się na miejsce ceremonii, gdzie około 
2000 murzynów, otoczywszy skazane na śmierć nie­
wiasty, wyprawiało na około nich dziwaczne skoki 
i tany. Bochefort zakomenderował „naprzód >” tyra­
lierzy rzucili się z bagnetami na tłum, Któryby naj­
mniej nie|myśląc o obronie, rozpierzchnął się ne wszy­
stkie strony. Wdowy uwolniono, i  czego jednak nie 
wydały się być zadowolone, przeciwnie, dały do zro­
zumienia, że mają bardzo za złe swym wybawioie- 
lom, iż im przeszkodzili w spełnieniu pobożnej ofia­
ry. Zaiste — co kraj to obyczaj — różne gusta.

Nagrobek, w  Ludfort w Anglii ma się znajdo­
wać na jednym i  grobów napis tej treści: Tir spo­
czywa w położaniu poziomem zewnętrzna „koperta” 
zegarmistrza Georg Baulleigh. Uczciwość była jego 
„głównąsprężyną”, mądrość „regulatorem”. Nie „spó­
źniał” się nigdy z pomocą nieszczęśliwym i nie „sta­
nął” nigdy w obronie niesprawiedliwości. Nie po­
zwalał się jednak „obciągać” i trzeba było mieć 
„klucz” do jego charakteru. Umiejętnie korzystał 
z wszystkich „godzin”, dopóki nie nadeszła „minuta”, 
w Której „pęKła sprężyna” i „zatrzymał się” na za­
wsze. Zmarł 13 listopada 1802 r. w błogiej na­
dziei, że „wyreperowany”, „oczyszczony”, świeżo 
„nakręcony” pozostanie wiecznie na lepszym świecie.

Polak — sułtanem. Włoskie pismo Bungolo, 
donosi, że z Arabii między innymi, znajdnje się wy­
niesionym na godność sułtana także Polak, nazwi­
skiem Krzechuń, prawdopodobnie syn przybysza, n- 
reduony już t wychowany w pomyślnych warunkach, 
Możemy więc sobie powinszować — sułtana.

Wiadomości urzędowe. Namiestnik zamianował
koncepistę namiestnictwa Bolesława Studzińskiegc 
komisarzem powiatowym, koncepistów namiestnictwa: 
Włodzimierza Bogookiego, Władysław: Tom arnickie- 
go, Jana Piaseckiego, Jerzego Piwockiego, Stanisła­
wa hrabiego Pinińskiego, Józefa Brodnickiego, Ju­
liusza Łempickiego, Izydora Jordana iRoiwadowskie­
go, dra Leona Skorupkę i Wacława Waleryana 
dwojga imion Jełowickiego, prowizorycznymi komi­
sarzami powiato! ymi; koncepistę dyrekcyi policyi 
we Lwowie Marysna Neayoakę, konnej wt* namie­
stnictwa ; w końcu konceptowych praktykantów ra- 
miestnictwa: Tadeusza Czarkowskiego, Józefa Rudz­
kiego, Wincentego Kauckiego, Michała Bartoszew­
skiego, Michała Majkuta, Michała Lubicza Choje- 
ckiego, Mikołaja Pokińskiego, Adama Thfirmanna 
dra Józefa Korczaka. llorołyskiego, dra Eugeniusza 
Przerąb Hanenechi.da i Tadeusza Rozborowskiego, 
prowizorycznymi koncepistami namiestnictwa, i prze­
niósł komisarzy powiatowych: Apolinarego Sioradz- 
kiego z Ropczyc do jc&ła, Roberta Tertila z No­
wego Sącza do Lwowa, Antoniego Eden ze Lwowa 
do Kałusza, Władysława Korosteńskiego z Dobromi- 
la do Jarosławia, dra Czesława Niewiadomskiego 
z Kamionki Strumiłowej do Brodów, Antoniego He- 
łodyńskiego z Pilzna do Nowego Sącza, Bronuława 
Wajdowicza ze Zbaraża do Nowego Sącza, Stani­
sława Cieńskiego z Buczące- do Lwowa, Włady­
sława Gałeckiego z Wadowic do Pilzna i Pyonize- 
go Zawadzkiego z Brodów dc Tarnopola; prowizo­
rycznych komisarzy powiatowych: Włodzimierza Le 
wrowskiego z Kolbuszowy do Myślenic, Władysława 
Towarnickiego z Krosna do Dobromila, Józefa Bro­
dnickiego z Podhajec do Krosna, Juliusza Łempi­
ckiego z Kałusza do Kamionki i Wacława Walerego 
Jełowickiego ze Lwowa do Złoczowa; koneepistów 
namiestnictwa: Mirosława Szeligowskiego z Wieli­
czki do Wadowic, Maryana Nenyczkę ze Lwowajdo 
Ropczyc i Józefa Zaleskiego z Łańcuta do Krakowa, 
prowizorycznych koncepistów namiestnictwa: Tade­
usza Czarkowskiego z namiestnictwa do starostwa 
we Lwowie, Wincentego Kauckiego ze Lwowa do 
Nadworny, Michała Bartoszewskiego z Mościsk do 
Wieliczki. Michała Majkuta z Gorlic do Buczacza, 
Michała Lubicza Cbojeckiego z Tarnobrzegu de Zba­
raża, dra Józefa Korczaka Horodyskiego ze Stani­
sławowa do Lwowa i Tadeusza Rozborskiego, do- 
zostającego w służbie przy o. k. anetr -węg. gene­
ralnym konsulacie w Warszawie do Białej, w koncn 
Konceptowych praktykantów namiestnictwa: Stani­
sława Dunina Rzuchowskiego z Myślenic do Gorlic, 
Antoniego Zawadzkiego z Budek do Lwowa, Jana 
Dyonizegc Gucklera ze Stryja do Podhajce. Jana 
Adama Czeżowskiego z lamowa do Lwowa, Anto­
niego SzydłowBKiego z Rohatyna do Lwowa, Ada 
ma Spirydyona Telichowskiego z Doliny do Nadwó.r- 
ny, Antoniego Pogłodowekiego z Jarosławis do 
Lwowa, Włodzimierza Krynickiego ze Lwowa do 
Jasła, ^dama Gnbattę z Żółkwi do Stryja, Zenona 
Głażewskiego z Nadwómy do Turki, Michała Tor- 
skiego ze Lwowa do Tarnowa, Hieronima Zahradni- 
ka ze Lwowa do Stanisława i Franciszka Jaku­
bowskiego z Krakowa do Jarosławia.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował pra­
ktykanta sądowego, Marcelego Żelechowskiego, au- 
skultantem sądowym.

Wiener Ztg. ogłasza: Sędzia powiatuwy Woj­
ciech Trampler w Kulikowie został mianowany radoą 
sądu krajowego w Złoczowie.

Dyrektor telegrafów mianował asystenta teiegraia 
Jana Fica elewem w Krakowie i przeniósł asysten­
ta telegrafu, Romualda Sobola, z Krakowa do Lwo­
wa, Józefa Mullera we Lwowie, oficjałem, zaś elewów, 
Jana Karaczewskiego w Krakowie, Mojż°si,a Stein- 
thala we Lwowie, Edwarda Morawetza i Romana 
SaraczyńBkiego w Krakowie i Alfreda Wiktora w 
Tarnopola, arystentami telegrafu.
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— Pned paru dniami odbyło się w Poznaniu 
walne zgromadzenie członków „Poznańskiego Towa­
rzystwa przyjaciół nauk". Zagaił prezes p. Stani- 
,iław Koźmian, przewodniczącym obrano jednogłośnie 
p. Kazimierza Chłapowskiego Następnie prezes To­
warzystwa p. Koźmian odczytał sprawozdanie zarzą- 
dn, dowodzące znatznego i wielostronnego rozwoju 
Towarzystwa. Sprawozdawca w przemówieniu swo- 
jem wezwał szerszą publiczność, aby us'łowała za­
dania Towarzystwa popierać, równie darami, jak i 
czynnym udziałem. Zwrócił uwagę, iż zbiory Towa­
rzystwa mogłyby być pomnożone zaniedbaLemi do­
tąd skarbami archezlogicznemi, które posiada tak 
bogata w wykopaliska wielkopolska ziemia. Wezwał 
również obywatelstwo do powierzania drogich pa­
miątek historycznych naszej przeszłości Towarzystwu, 
które nie pragnie koniecznie posiadać, je na wte-
i-ofi®, leoz życzy sobie dzielenia się niemi z ogółem 
publiczności.

Dary w przedmiotach i książkach przybywają 
ciągle, liczba członków powiększa się, fundusz że­
lazny Towarzystwa wzrósł do 26 000 marek. Zgro­
madzanie zmarłym członkom, a między nimi histo­
rykowi Henr-kowi Szmitowi oddało cześć przez 
powstanie.

Po prezesie zabrał głos konserwator zbiorów To­
warzystwa p. Klemens Kantecki. Z dłuższego spra­
wozdania, dowodzącego rzeczywistego rozwojn Towa 
rzystwa przytaczamy, iż w ogólności z samych da­
rów wpłynęło w ostatniem półroczu 924 dzieł w 
1185 tomach, które wraz z innemi nabytkami, już 
są skatalogowane i umieszczone na pułkach biblio­
tecznych. Równocześnie z tegoż samego źródła przy­
były: 24 rękopisy, 33 dokumenta, 54 map i 2 
atlasy, 87 wykopalisk, 62 monet i medali: 24 ry­
cin. 13 przedmiotów pamiątkowych, 1 rzeźba i 2 
stare płaskorzeźby na drzewie, pałasz, 15 pism 
ulotnych i drzewo genealogiczne.

Muzeum Towarzystwa oraz czytelnia licznie 
chętnie bywają zwiedzane z korzyścią dla publiczno­
ści. W otwartej nad sprawozdaniami dyskusyi za­
bierali głos członkowie, wyrażając dążenie do jak 
najpomyślniejszego rozwoju tyle pożytecznego To­
warzystwa. W obradach brał udział znakomity my­
śliciel, hr. August Cieszkowski.

— Nakładem komitatu wydawnictwa dziełek lu­
dowych we Lwowie, jak donosiliśmy, drnkują się 
broszurki w języku polskim i ruskim pod tytułem: 
„Nad czem nasi posłowi# w Sejmie radzili1*, za­
wierające w sobie treściwe zestawienie czynności 
poselskich za czas od 15 września do 20 paździer­
nika b. r. Broszurki te są napisane ze znajomością 
rzeczy, w formie popnlarnej z uwzględnieniem w 
pierwszym rzędzie tego materyału, nad którym osta­
tniej sesyi sejmowej obradowano, a który odnosi się 
bezpośrednio lub pośrednio do stanu wieśniaczego i 
małomiejskiego. Przypominamy, że ze względów, iż 
ostatnia sesya sejmowa odszczególnia się wynikiem 
wieliiej wagi dla włościan i małomieszczan, jest 
pożądanem, ażeby wspomnione książeczki w iak naj­
większej liczbie między indem rozpowszechniać. Zamó­
wienia przyjmuje biuro wydawnictwa, Lwów, ulica 
Kopernika, 9.

—- Numer gwiazdkowy (11) Echa muzycznego 
i  teatralnego opuścił prasę i zawiera: 1. Od Re- 
dakcyi. 2. O teatrze warszawskim, 8. Przewodnikom 
wierci przez El...y, 4. Jan Królikowski przez Kazi­
mierza Kaszflwskiego, 5. Aktor, wiersz przez Waeła- 
wa Szymanowskiego (ofiarowańy Janowi Królików- 
ekiamu), 6. Z kartek aktora przez Jana Królikow­
skiego, 7. Pierwsze fiasko, urywek z autobiografii 
literata, przez Józefa Blizińskiego, 8. Fragment z tra- 
gedyi „Malck" przez Karola Bizozowskicgo, 9. U- 
rywek afisze z XVIII wieku, 10 „Lakmće** przez 
Jana Kleczyńskiego, 11. Pesymizm w naszej litera­
turze dramatycznej przez Bolesława Czerwińskiego, 
12 Słowa artystów (Żółkowskiego i Saimiego z au- 
tog-atami. 13. Nasze ryciny, 14. Kronika, 15. No- 
wośoi muzyozne, 16. Przewodnik dla nauczycieli — 
17. Kronika teatrów, 18. Fejleton, Fragment z po­
wieści przez Władysława Bogusławskiego. Illustra- 
cye: Tomasz Salyini (portret), Wędrowna lutnistka 
Beruera. Jan Królikowski (grupa portretów), z oko­
lic Tivoli, przez Henryka Siemiradzkiego. Dodatek 
nutowy: Fantazja z motywów Lakmće Delibes’a, 
układ Emanuela Kani.

— Pan E lw ari Jelinek wydał w Pradze na 
gwiazdkę książeczkę p. t. „Polskę pani a diwky“ 
i poświęcił ją „siostrom polskich pań i dziewic w 
Czeohach, na Morawie i Śląsku**. W książeczce tej 
wykazuje autor pracę Polek dla narodu, ich patryo- 
tyzm, bezprzykładne poświęcenie się dla Ojczyzny i 
pragnie, aby czeszki poszły w ich ślady.

—  Mowa pana Stefana Buszczyńskiego podczas 
uroczystośoi w Moestre wyszła z druku w języku 
w tor kim i nosi tytuł: „Italia e Polonia". Discorso 
di Stefano Bnszczyński, e parole del coute Brocho 
cki Yenezia 1883.

— „Nihiliści**. Tak: ma być tytuł najnowszej ko- 
medyi p. Adolfa Abrahamowicza, która wystawioną 
będzie aa scenie lwowskiej.

— W Berlinie daje obecnie koncerty skrzypek 
Makowski, rodak na„z. Krytyka odzywa się o jego 
grze z Blezerem uznaniem.

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie
z posiedzenia krakowskiej Izby handlowo -przemy 

słowej z d. 17 grudnia 1883.
Przewodniczył prezes Izby p. Baranowski. O- 

becnych członków rzeczy wisy ch 11 i członek 
kores. dr. Weigel.

Dyrekcya zakładu karnego w Wiśniczu donio­
sła o opróżnieniu posady kierownika warstatu 
stolarskiego połączonego z warstatem rzeźbiar­
skim i tokarskim i wezwała Izbę o polecenie od­
powiedniego kandydata. Gdy wynagrodzenie sy­
stem. zowane dla tej posady jest za szczupłe, bo 
wynosi tylko 260 złr. rocznie z dodatkiem akty- 
walnym 65 złr. dodatkiem na mieszkanie 20 złr. 
remuneracyą roczną 50—80 złr. i tantymą docho­
dzącą do 200 złr. czyli razem około 600 złr. 
usiłowanie biura Izby by odpowiedniego kandy­
data wynaleść, nie odniosły pomyślnegu skutku, 
o czem dyrekcyę zakładu karnego zawiadom ono. 
Przy taj sposobności podniósł sekretarz Izby dr. 
Leo konieczność reformy sposobu zatrudnienia 
więźniów, bo system obecny obliczony na pro- 
dukcyę fabryczną w większych warsztatach nie 
przysparza krajowi bynajmniej wykształco­
nych fachowo rękodzielników, lecz tylko co naj­
więcej pomocników fabrycznych, nie mogących 
znaleść w mniejśzych miejscowościach stósowne- 
go zajęcia a nadto niewłaściwą i wielce szkodli­
wą czyni konkurencyę przemysłowcom opłacają­
cym wysokie podatki i drogą robociznę. Uchwa­
lono zatem przedstawić te braki dzisiejszej or 
ganizacyi robót więziennych ministerstwu spra­
wiedliwości i domagać się reformy odpowiadają­
cej naszym stosunkom przemysłowym.

Na zapytanie dyrekcyi telegrafów, żądającej o- 
p: iii Izby co do konieczności urządzenia stacyi 
telegraficznej w Tyczynie, uchwalono z uwagi 
że wszelkie zakłady młynarskie br. Ludwika Wo- 
dzickiego obok drobniejszego handlu miejsco­
wego potrzebę osobnej stacyi usprawiedliwia- 
■ą, oświadczyć się za otworzeniem żądanej przez 
interesentów stacyi. Z powodu organizaeyi nowych 
Stowarzyszeń przemysłowych zakomunikowało c. k’ 
Starostwo w Tarnobrzegu Izbie podanie kilkuna­
stu tamtejszych przemysłowców chrześcijańskich, 
domagających się utworzenia dla starozakonnycb 
oddzielnych cechów. Gdy ustawa przemysłowa 
zna tylko odgraniczenia terytoryalne i fachowo- 
przemysłowe a nie wspomina nic o wyznaniu 
członków stowarzyszeń przemysłowych, uchwalo­
no zawezwać starostwo, by wzmiankowaną pro­
śbę, jako do urzędowego użytku nieprzydatną 
zwróciło petentom bez skutku. Podobnie uchwa­
lono odrzuci'- podanie przełożeństwa cechu ogro­
dniczego w Czarnej i Nowej wsi o znaglenie o- 
grodników handlowych w Krakowie, aby do ich 
cechu przystąpili, albowiem dla miasta Krakowa 
jest władzą przemysłową magistrat a dla rzeczo­
nych wsi c. k. starostwo krakowskie i już z tej 
przyczyny utrzymanem być musi terytoryalne 
rozgraniczenie.

Podanie p. Feliksa Piaseckiego z Osieka przed­
stawiając stan obecny wyrobu papieru w okoli­
cach podkarpakcicb i sposoby podniesienia pa­
piernictwa krajowego przekazano na razie p. Le­
opoldowi Reichowi do sprawozdania.

Pp. Heryk Schwarz i Józef Liban nźalają się 
na zbyt powolną manipulacyę na komorze celnej 
w Krakowie i na niedokładność w obliczaniu 
przypadającego do opłaty cła, skutkiem czego 
kupcy narażeni są na późniejsze dopłaty często 
nawet już po sprzedaży odnośnego towaru. W dy- 
skusyi nad tym przedmiotem podniesiono jesz­
cze inne ujemne strony tutejszej administracyi 
celnej i uchwalono udać się w krótkiej drodze 
do tutejszego naczelnika dyrekcyi skarbu radcy 
dworu p. Hayllinga znanego z chętnego uwzglę­
dniania uzasadnionych życzeń publiczności z proś­
bą o usunięcie skonstatowanych niewłaściwości.

______________ (»• n.)

Targowica, na bydło w Krako < ie. W sprawie 
tej pisze H , AUg. Ztg. z 20 b m. , że zdawało 
s,ę, iż nad zrealizowaniem projektn, by ntworzyć 
w Krakowie wielką targowicę bydła, wszyscy gorli­
wie pracować będą, którym zależy nad rozwojem 
miasta i kraju; jednak we Lwowie sąazą inaczej. 
Władza sanitarna krajowa, powołana do wypowie­
dzenia opinii, wyraziła się w tej mierze tak, iż mo­
żna się domyślać, że na jej orzeczenie wpłynęły nie 
tyle argumenta rzeczowe, jak raczej handlowe i inne, 
nie mająoe z jej zakresem działania żadnej styczno­
ści. Wpływ koteryi, niegdyś w kraju bardzo potę­
żnej, której wiele zależy na utrzymaniu targowicy 
w Oświęcimie, zdradza się w tej sprawie na każdym 
kroku.

Że targowica na bydło w Krakowie nie jest wy­
łącznym interesem Krakowa, pokazuje się z gorące­
go poparcia tej sprawy przez czerniowieckie pismo 
Bukowinaer Rundschau z d. 13 b. m. Artyknłn 
tegt tu nie przytaczamy, bo argumenta w nim za­
warte są zupełnie te same, jakieśmy przed kilkuna 
btu dniami w sprawie tej przytoczyli; nadmieniamy 
tylko, że wspomniany artykuł z zaprowadzenia tar­
gowicy w Krakowie spodziewa się dobrego wpływn 
na tę gałęź handlu i połączonego z nim przemysłu 
w jałyaa kraju, tak dla producentów i handlarzy, 
jak i dla rzeźników, masarzy, mydlarzy itp.

Ceny zboża w Czerniowcach w dniu 19 b. m. 
Ostatni tydzień upłynął w zupełnym prawie zastoju, 
popyt i *ak mały, zmniejszył się jeszcze pod wpły­
wem zbliżających się świąt, a nawet na kukurudzę 
mniej zważano i tylko znacznie mniejsze transakeye 
tego ziarna skonstatowano. Najbardzisj ucierpiało 
żyto, które dotychczas w cenie utrzymane, przy 
absolutnym braku kupców spadło o 2 0 —30 cent., 
mianou "oie w gorszych gatnnkach. PszemcŁ ‘ak ni­
sko już notowana, że dalszego spadku cen chyba 
nietrzeba się obawiać.

Ceny dzisiejsze następujące: pszenica celna 8-50 
do 9*10, pszenica gorsza 7-50—8 2 5 , żyto 6 30 — 

—, jęczmień browarowy 7-— dc 7-50, jęczmień 
gorzelniany 5 80 —6 40, owies 5 60 — 5-90, kuku- 
rudza stara 4*90— 5 10, kukurudza nowa 5 — do 
5 20, na maj 5*55 — 5 85, koniczyna 45.00—55-— , 
anyż 42 00—46 — .

„Slavia “. Reprezentacja lwowska pragskiego ban­
ku asekuracyjnego „Slavia“ rozesłała d. 20 sierpnia 
b. r. przy Ruskim Syonie odezwę do zarządów cer­
kiewnych i gromad konkurencyjnych, zapraszającą 
je do utwQrzenia osobnej klasy związku dla ubez- 
pieozenia cerkwi, szkół i budynków parochialnych 
w banku S l a v i a .  Ponieważ instytucja ta obiecuje 
w tej odezwie nowemu związkowi różne ustępstwa 
i korzyśoi, tudzież zapowiada mu niezwykły rozwój, 
przeto poseł Teofil M e r u n o w i c z  postanowił kry­
tycznie rozpatrzeć wzmiankowaną odezwę na pod 
stawie statutów i dotychczasowego prowadzenia spraw 
asekuracyjnych w bankn S l a v i a ,  a to w celu prze 
konania się. czy instytuoya ta jest w stanie spełnić 
wszelkie obietnice swojej lwowskiej reprezentacyi 
bez zmiany statutów banku. P. Teofil Merunowicz, 
w broszurze napisanej w języku rnskitn i załączonej 
do B iła ,  z całą ścisłością wykazuje naprzód, że 
tak nazwany w odezwie k o m i t e t  n a d z o r c z y  
k l a s y  n b e z p i e c z e ń  b u d y n k ó w  konku-  
r e n c y j n y c h  w G a 1 i e y i nie może mieć żadnych 
praw, tak szumnie w odezwie zapowiadanych, gdyż 
na to statuta S l a v i i  bezwarunkowo nie zezwalają. 
O ły  zaś sposób postępowania w nowo utworzyć się 
mającej klasie, wskazany w odezwie, sprzeciwia się 
bezwarunkowo zasadom zdrowej techniki asekuracyj­
nej, przestrzeganym w towarzystwach na wzajemno­
ści opartych. Dalej wykazuje p. T. Merunowicz, 
ezarno, jak to mówią, na białem, że obiecanki S 1 a- 
v i i zwrotów zysku dla członków związku grecko­
katolickich cerkwi, bndynków parochialnych i szkol­
nych, nie mają żadnej realnej wartości. Wreszcie 
autor wykazuje i udowadnia, na zasadzie cyfr czer 
panych z sprawozdań banku S 1 a v i a , Łe ubezpie­
czenia w tej instytucyi nie przedstawiają dla ubez­
pieczonych tych korzyści, jaLie daje Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Ki ikowie. Sprostowawszy 
w ten sposób twierdzenia reprezentacyi lwowskiej 
S 1 a v i i. T. Merunowicz uprasza ową reprezentację 
o zaprzeczenie i sprostowanie cyfr, gdyby się oue 
okazały fałszywe. Przyznać musimy, iż wywód pana 
Mer. ścisłością swoją i jasnością w przedstawieniu 
rzeczy każdego przekonać musi o prawdziwości jego 
słów i twierdzeń.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W iednia:
„ D o w i a d u j e m y  s i ę ,  że  w s z e l k i e  n o ­

we  p r o j e k t a  k o l e j o w e  w G a l i c y i  n i e  
m a j ą  w i d o k ó w  p o w o d z e n i a ,  o ile opie­
rają się na przypuszczeniu, że skarb państwa 
przyjdzie im w pomoc częścią kapitału zakłado­
wego. JM inister skarbu oświ idczyJ w nocie do mi­
nisterstwa handlu, że w roku 1884 i w k i l k u  
l a t a c h  ń a s t ę p n y c h  skarb nie może wziąć 
udziału w budowie d« wy ch kolei, będąc już w te- 
raźn.ejszych dość zaangażowanym.. Oświadczenie 
to podobno też niekorzystnie wpłynęło na spra­
wę kolei ze  L w o w a  do  R a w y ,  dia której 
udział skarbu w kapitale zakładowym do wyso­
kości trzeciej części był prawie już zupełnie za­
pewniony. Tem mniej korzystnie przeto ukształ- 
cają się widoki dla projektu kolei z Z a l e s z ­
c z y k  do  S n i a t y n a  i w ogóle dia projektów 
kolejowych w wschodniej części kram. których 
punktem wyjścia jest Tarnopol. Zresztą co do 
kolei ze Lwowa do Rawy nadmienić jeszcze mo­
żemy, że samo towarzystwo kolei Lwowsko-Czer- 
niowiecko-Jasskiej, które ją  ms budować, b a r ­
d z o  s ł a b o  b i e r z e  t ę  s p r a w ę ,  nie ma­
jąc widoków, żeby kolej z Lwowa do Rawy mo­
gła otrzymać przedłużenie takie, iż stanowiłaby 
komunikacyę prostą między Lwowem a War­
szawą".

Ta obawa wydaje nam się zupełnie płonną — 
jak już zresztą dawniej pisaliśmy. D w u k r o t n a  
uchwała Sejmu powinnaby być najlepszew po­
parciem sprawy kolei Lwów — Rrwa i do gra­
nicy Królestwa, a kolej Czerniowiecka w dobrze 
zrozumianym własnym interesie powinna budowę 
podjąć.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Liberec (Reichenberg), 22 grudnia. Tutejsze 
niemieckie narodowe stowarzyszenie uchwaliło re- 
zolueyę, która zachowanie się lewicy gani za jej 
niedostateczną energię i trwa niezmiennie przy

domaganiu się podziału Czech i przy polityce 
abstynencyjnej.

Berlin, 22 grudnia. Chociaż według własnych 
słów cesarzewicza, jego rozmowa z papieżem jest 
absolutną tajemnicą i dlatego wszelkie odnoszące 
się do tego twierdzenia zupełnie nie zasługują 
na wiarę, mimo to jest zupełnie pewnem, że 
owa rozmowa odrosiła się do sprawy sporu ko­
ścielnego, a szczególnie do ustawy o kształceniu 
duchownych.

Londyn, 22 grudnia. Próby pośredniczenia 
między Francyą a Chinami, podjęte przez An­
glię napotykają na niechęć w zołact wojskowych.

{Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 22 grudnia. Cesarzewicz Rudolf przyj­

mował w południe na audyencyi ambasadorów 
francuskiego i angielskiego.

Buda-Peszt, 22 grudnia. Najwyższy trybunał 
królewski potwierdził uniewinniający wyrok Tisza- 
eszlarskiego procesu.

Zagrzeb, 22 grudnia. Sejm kroacki przyjął 56 
głosami przciw 22 wniosek Lonczaricza, wypowia­
dający naganę na zachowanie się Starcevica 
i Pilepisa i skazujący ich na ośmiodniową ab- 
stynencyę w czasie obrad sejmowych. Piętnastu 
wstrzymało się od głosowania. Pilepisc i Star- 
cevics broniąc się oświadczyli, że do tego zosta­
li skłonieni zachowaniem się prezydenta. Suspen- 
zya rozpoczyna się od najbliższego posiedzenia.

Petersburg, 22 grudnia. W Parnawie żegluga 
okrętowa z powodu zatorów lodowych, została 
przerwaną.

Do Irkucka przybyły zwłoki kapitana Delong 
i załogi statku „Jeanette", która wraz z nim 
śmierć poniosła.

Przed wysłaniem w dalszą drogę, okryto tru 
mny bogatemi wieńcami.

Paryż, 22 grudnia. Zajęcie Sontayu zostało 
urzędownie stwierdzone. Nieprzyjaciel opuścił w 
nocy 16 b. m. cytadellę, którą Francuzi d. 17 
bez walki zajęli. Nieprzyjaciel uszedł w niewia­
domym kierunku, francuskie straty wynoszą 15 
zabitych, 60 rannych.

Edynburg. 22 grudnia. W  procesie przeciw 
sprawcom dynamitowych zaburzeń w Glasgowie 
skazano pięć osób na siedmioletnie przymusowe 
roboty.

Rzym, 22 grudnia. Fncassa  donosi z ja k n a j-  
wiarogodniejszego źródła, że przystępując do pa­
pieża, przemówił następca tronu: Jako gość króla 
włoskiego i narodu , który jest sprzymierzeńcem 
mojego narodu, z radością korzystam ze sposobno­
ści, by złożyć hołd waszej świętobliwośei.

Rzym, d. 22 grudnia. Dotąd jeszcze niewia­
domo o terminie pod-óży obojga królestwa w celu 
oddania wizyty w Berlinie. Nastąpi to prawdo 
dodobnie dopiero w porze cieplejszej.

Doniesienie, iż papież nadał Schloezerowi 
wielki krzyż orderu Piusa, jest bez wszelkiej pod­
stawy.

Belgrad, 22 grudnia. Sąd wojenny rozwiązał 
się, ukończywszy swoje zadanie. Odtąd będą są­
dy zwyczajne w tych okręgach, w których ogło­
szono stan oblężenia, wydawać wyroki w wypad­
kach zdrady krają, jednak według przepisów pra­
wa wojennego komisar.at królewski pozostaje 
jeszcze nadal.

Poseł serbski, przeznaczony do dworu w W ie­
dniu, Garaszanin, miał wczoraj Donownie osobne 
posłuchanie u króla.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rndak- 
cyi, która też żadnej odpow edzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A B E ^ L A N i : .

Diiriójesó Z dnia po­
W ie d e ń  d. 2 i grudnia i >■*.' fi. • przedniemu

Renta p»pierowi#Kiu:i.f. 71K0 79-20
„ 5-:. węg........................ 93-86 93-85

arebrr;fUfl\V|nji»i = j  -ii - ił 70-65 79.70
„ złoi1'..................... 98-70 98--5

6°/0 Renta złota węg....................... 120-60
s % Renta złota węgierska . . . 89 ■TO 88-55
Losy z r. 1 8 6 0 ................................. -30 i:'5-:-;0'
Akeye Banku Austro-węgierskieeo. 83w-— 842- -

„ kredytowe austr..................... 283-90 291-75
Londyn................................................. 121-— 120 nr>
^apoieondor...................................... ft-6!! 9 6 ’
Lombardy . . . . i 44-10 i  e -40
Losy z r. 1 8 6 4 ................................ 67-27 16 "*’5
tkeye Karolu. Lr,kwika . . . . 276 -
Akeye Lwów Czer............................ ió-— 170-—
Akeye kol. węg. półr wseb 149-M; 149 —
Obi. Indem, galic............................... ;-9 .0 09 60
Losy Prein. Węg . . . . . 1)2-80 112 40
Akcye kol. Kosz. Bogmn. . . . 145- - 145-25
Akc. kol. półn. zacb. ar Jr. . . . 185-50 184-60
6°/0 Listy zast. hipot. gal. , . . 102-— 102-—
6°/0 Listy zast. gal. zakł. kred. M12— 102*--
akcye kol. siedmiogrodzkiej. lf.0-75 189 7
Aarka ................................................. 59-30 59-50
Ruble . . , . ............................ 117-25 117 —
; t k s i .................................................

Usposobienie giełdy: sDokojne.
5-72 £-72

łk e r l in  d. ż l grudnia 1883.
Aankuoty . . . .  . . . . 168-75 108-75
i A i e d e ó ........................................... 168-40 168-55
Warszawa ................................ 19/-4' 197-60
Hubie ..................... 197-3') 198-15
5°/, Listy zast. król. połsk. . . 6 080 '0-90
4 °/0 „ likwidacyjne . . . . r>4-’o 54- 0
Akeye Karola Ludwika . . . . 123 23 124-12

„ k r e d y to w e ........................... 4-4--0 łPji-—

Wydawca i odpowiedzialny Bedakioi : 
D r . A dam , A c n y h . \

O D E Z W A  

d o  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w !
Wiener Allgemeine Zeitung.

Don«szą nam z Wiednia.
Największy dziennik tutejszy Wiener Allgemeine 

Zeitung, który wkrótee rozpocznie 5-ty rok wyda­
wnictwa, cieszy się już bardzo licznem kołem naj­
inteligentniejszych czytelników. Skutkiem znakomi­
cie zorganizowanego aparatu redakcyjnego Wiener 
Allgemeine Zeitung jest dzisiaj najlepszym dzien­
nikiem anstryackim i przewyższa wszystkie inne 
dzienniki pod każdym względem. Mając wszędzie 
specjalnych korespondentów i specyalny drut tele­
graficzny przynosi wuzystkie wiadomości daleko 
wcześniej aniżeli inne dzienniki. Przypominamy tu 
tylko, że Wiener Allgemeine Zeitung p-zyniosła 
pierwsza wiadomość o wrogiem wyrażeniu się Glad- 
stone’a o Austryi „precz z rękami" (hands off). o 
zamordowaniu Aleksandra II, c wybuihu rewolucyi 
w Aleksandrii i wielu innych pierwszorzędnej wagi 
wypadkach.

Żaden inny dziennik wiedeński nie posiada tak 
znakomicie i kompletnie prowadzonej rubryki spra­
wozdań finansowych ze wszystkich giełd i rynków 
handlowych. Poprawność zaprowadzonych przez Wie­
ner Allgemeine Zeitung tabel arbitraży innym pi­
smom posłnżyć powinna za wzór.

Okoliczność, że materyał zawarty w trzech co­
dziennie wychodzących wydaniach Wiener Allge- 
me.ne Zeitung jest bardzo trafnie podzielonym, n- 
łatwia czytelnikom przegląd wypadków.

Codziennie zawiera ten dziennik w trzech wy­
daniach oprócz urozmaiconego fejletonu w odcinku 
trzy rozmaite powieści najznakomitszych autorów 
sławy europejskiej. Wszystkie nowości teatru mu­
zyki, literatury omawiane są przez pierwsze lite­
rackie siły fachowe. Dziennik ten zawiera też fa­
chowe działy dla górnictwa, sportu, rolaictws, le­
śnictwa, spraw szkolnych — redagowane przez wy­
trawnych specyalistów.

Nn szczególne uwzględnienie zasługujó ta oko­
liczność, że Wiener Allgemeine Zeitung, zajmu­
jące dziś bezsprzecznie pierwszorzędne i najbardziej 
wpływowe stanowisko interesowała się zawsze bar­
dzo żywo spraw imi polskiemi, zawierała liczne sym­
patyczne i ze znajomością pisane artykuły o Pola­
kach — o stosunkach w Galicyi i Królestwie Pol 
skiem.

Wiener Allgemeine Zeitung jest jedynym dzien­
nikiem wiedeńskim, służącym sprawom pohikim i 
oddaje Polakom prawie takie usługi, jakie Politik 
oddaje Czechom, a Pester Lloyd Węgrom.

Sądzimy, że byłoby zbytecznym polecać znakomity 
ten dziennik, który pomimo, iż jest najświetniej re­
dagowanym i wychodzi 3 razy dziennie, tańszym 
jest od innych wrogich nam pism wiedeńskich, (jak 
Neue freie Presse).

Wiener Allgemeine Zeitung kosztuje w Gali­
cji (wszystkie trzy wydania razem) miesięcznie 2  
2 złr. 35 ct., kwartalnie 7 złr.

Z obowiązku patryotyoznego polecamy ten dzien­
nik wszystkim, prenumerującym pisma wiedeńskie.

„Precz z poiakożerczemi pismami" w rodzaju 
Neue freie Presse. (2479-1)

K i D E I D L A J l E .

Wino szampańskie Imperial
jest obecnie sprzedawane ze sławnego roku 1881 
w oryginalnych Dlombowanych koszach ochronnych, 
po 6 flaszek złr. 15 — po 12 flaszek złr. 30, 

Wyłączny skład u p. Marcus hollfinder, Wie­
deń. Postgasse.
(1980 20 20) F a v r e  f r e r e / t  a  E p a y e m .

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podaiie są godziny według 
zegara peszteńskieero (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces Ferdynanda we­
dług zegani pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z K akowa:
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kruków odjazd: 10.42 rano 9.1S wieczór 10.4a wiecz 
Lwów przyjazd: 9.7 wiecz. 5.ł0 rano 11 lano 

Do Tarnowa lokalny.
Kraków odjazd 6.17 rano 
Tarnów przyj azd..9.14. „

Do dzisiejszego Numeru dołącza się dla Szan. 
Prenumeratorów tak miejscowych jak i zamiej­
scowych Wiener Allgemeine Zeitung na okaz.

K r u k ó w ,  d u ła  # 2/151
Buble papierowe roe. . . .  za 100 rubli 
Marki i_ :o . złote lub pap. . „ 100 mar.
Kupony arebrne................................................
buka' nowy ważny...........................................
30-to Frankiiwk;i z ł o t a ................................

6°/J P ożje /»« <raj. gaL s.. za złr. IGO 
Obligacje Indemniz. galiu * . 100 
U ,  Liety zast. Tow. kr. ziem.I I

S-" 
® S? 

J5

 4 .................................................... IL Ser.
6 „ „ „ Bankn Hip......................
6 ...........................................z prom. 1 0 #
5 .  n .  n n ZWT.Za401»t
6 „ „ drożne g. zakł. wrotoX iak 
S u s  zast. KróL PoL. za ruoli 100
4 „ „ likwid. „ . . „ „ 1 0 0

L w ó w , d u ł a  » 1 1 * .
Akeye Bankn hipotecznego | a l i». na zi. 200 
5°/j Listy zast Iow . kred. ziem. za zł. 100 
4 » „ n  „ - » n n 10®
6 „ „ Bankn hip-t. gal. „ „ 10C
6 ................................... z l0 * p r e m .„  loc
6 „ „ „ „ ''wro‘ne za 40 lat
6 „ „ „ Bankn włośeiań. . sa zł. 100
Obligaeye indenrn. g a L ...........................

W s r s u w a ,  h n l a  Ml 1 3 .
4*/, L<s.y zast v r. Ic  69 (bez bieś. kup.) 
i .  Listy Likwidacyjne „ „ za rs. 100

pl»o»

116 75 117 76
58 - 58 76
99 26 —  —

5 60 5 70
9 42 9 60

98 - 99 40
99 - 100 50
89 70 91 80

102 — 103 50
100 50 102 -

97 - 99 —
101 -- 103 --

99 60 101 76
88 — 89 50

99 90 99 20
89 - 90 50

x01 30 102 20
100 60 100 85
97 90 98 15

98 80 99 30

ICO 10
---------- 89 -

% Listy likw. Warszawy (b b.kup.) I  E»*is.:

W ie d e ń , d u łu  31/1 3 .
>BLIGH D/iUGU fAJSSTWA.

“/, Renta austr, papierowa . z.t z-h\ 100
*/t -  - r srebrna. . „ „ m

* » r „ złota . . „ „ ! i.v
4 . ,  .  pap. a owa „ ,  <
4% Losy z reku 1854 na 250 złr. za złr. 100 
5 ,  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5 „  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
— „ „ 1864 bez % całe „ „ 100
— „ „ 1864 bez % poł „ „ 100
— Como Bemen-Schein ua 42 lirów, szt. 1 

OBLIGI BOROŃ i  WIGIERSKIEJ.
6)4 itjnta z łt a węgierska za złr. 100
5 „  „ rcD m  „ . „ „ 100
5 -  „ P»?- ,, „ „ 100
4 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w u. „ „ 100
— Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ r P-ł 50 złr. „ 100
1%  Losy Cisańskie (Theis. Reg.) „ 100 

OBLIGI 1NDLMNIZACTJNE 
% Oblig. indem. Bukowin. 3 za złr. 100

5 „ Oblig indemiz aet Galieyj.. „ „ 100 
5 „  „ „ SieiLagr. „ „ 100
5 ,  „ „ Węgiers „ „ 100

i
96 -  
93 8' 
03 50

70 20 
79 65 
98 7 
<i 85 

122 25 
135 25 
n  -i -  
167 20 
166 75 
40 —

120 60 
87 80 
85 25 
96 80 

112 75 
112 fil*
110 45

98 -
99 SU 
99 25|100

100 2I.I1U0 80

79 35 
79 H?.
98 86 
94 -

122 7? 
135 50

167 5° 
167 26 

4 i

120 75 
87 95 
85 4 
97 20 

113 25 
113 -  
110 70

100 _
99 70

R Ó Ż N E  I N N E  P O Ż Y C Z K I .
płacą iądają

5)4 Losy Donau Regulir. z 1870 za sztukę 1 
5 „ „ „ , 1878 „ ' 1 
3 „  „ Serbskie po 100 franków „ 1 
0 „  „ Tureckie po 400 „ „  1

115 25 
103 50 
29 30 
19 20

115 75 
10: -  
29 0 
19 6 0

LISTY ZASTJ WNF ;
l l l t %  Listy Boden Ord. allg. 9. zł. za złr. 100

n n n „ n  S P ł .  „ 1 0 0
6  „ „ Bankn hipot. gal. „ 100
5 „ „ „ „ „ z 10)4 p. „ 100
^  j- n „ „ „ . . „ 100
6 „ Listy zst. zkł. kr. a w Krak. 18-1. „ 100
7 n v  n  H i) r. 20“1. ,. * 00
6 - „ „ „ „ ,  „ 36-1. „ 100 
4)4 Listy zst. gai. U v, krd rr.sic. , "-f.00 
® ,  ,, -  .  100 
5 - „ „ Bankn anstr.-węg „ 1.00 
4‘/»A „  „ r. „ 1.00 
4 ) 4  „ P „ „ „ * f?00

119 25 
97 50 

101 70
100 75

97 40
101 50 
103 -
102 -  

90 —
98 39 

101 20
98 60 
93 80

119 75

102 30 
101 -
98 50

105 -  
102 50 

90 50
99 80 

101 05
99 10 
94 -

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE
5)4 Albreehta . na 300 złr. za z ł r .  i.

5 ,  F ,rdyn półn. na 800 złr. „  „ 10 
4‘/»)4Kar&.Em. z 1881300 złr. „ .  100 

Ko iz.-fiognm na 200 - ł i .  „  „ 100 
5 „  Lw.-Ozer. z 1865 300 złr. „ .  100

96 60 
104 75 

98 50 
98 -  
95 50

97 — 
105 25
96 9
98 50 
98 -

5 „ Lw Czer. * ) ?.7? 
5 Moraw.-Szl. C.-B. 
5 „ Rudolfa . na 
5 „  Siedmiogrodz. na 
5 „ Lomb. ( aa 
5 „ Przm .-łfiup r. Em 
5 „ Ncrdosty . n*

I. O
Kred. dla hand. i prz. 
Klary . .
Towarz. żeg}. Danaja 
iasbniok . . . .  
Koglewict , .
Krukowskie . . .
Lublańskie . . . .  
O/ner (.oiasta Budy;..
Pfljfy...........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw irzyża węg. .
Rudolfa......................
Sa lm ...........................
Saloburgskie ■ . .
FJt. Genoig . . . .  
if uusławowsMo . 

i ll%% Tryestvóski3 .
|  %
WaHstein . . .  
V!sdi "ihgri tz . .

300 złr. zs złi. 100 
300 złr. 4 „ 100
300 złr  10.)
200 złr. „ „ 100
500 fr. i* sztukę 1 
200 złr. „ (Ol) 
300 złr, s» złr.. iOO
8 Y  
na 1.00 
na 40
aa 100 
na 20
na i ;
na 80
na 20
Kt 40
na 40 
na 10 
ns 5 
na 10 
na 40 
na 20 
na 10 
n* 20 
n z 100

złr, w. a  
zii. m. k.
złr- w a. 
fr. w. 4.

, łr. jk. 
złr. w. i». 
złr. w, ?>. 
i-ir w. a. 
zir. m. k. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. i. 
iL. m. k. 
złr. w. a. 
złr. ni. k. 
sir. w. a, 
iłr. -n. k,
*ł~ W. 6.
złr. m. k. 
słr. zc, ł

pi**ca żądaj ą
94 75 95 —
70 50 70 80

100 22 100 50
92 70 9S 10

137 75 138 25
94 80! 95 -
91 30 91 70

178 - 178 50
37 75 33 25

110 - 111 -
31 - 21 60
17 50 18 50
19 — 19 r,0
23 50 24 —
38 — 40 -
36 50 36 50
U  - 12 30

6 80 6 50
19 75 20 -
52 50 53 50
28 - 33 60
48 50 49 -
23 - 24 -

126 - 127 -
65 50 66 60
27 25 27 75
36 75 37 25

% Auglobauk . -
ioi Bankrcroin Wiener .
5 „ Kredyt dla handlu i przetw.. 
;5 , Kreditbank węg. a,U,?. .
3 .. Ł&uderbaak . .
■o Austro-w.yOcri1. . . .
'a „ .Uatoebató . . .
1 ■ Kf dJ i. i

Aliolu FittU B „ . , .
i5 , Ferdynanda Nordbaiit . 
ś , Franciszka Jó*efa . .

• Karola Ludwiki .
'i , Kosiyeko-Boguetińnk. , 
ii) , Łrowsko-Czcraiow. Jaz-fl
iS , Rudolfa.......................

„ Siedmiogreizi 
i  „ Staatseiseabaiia paiw iw r  
t  „ Lombardy (Siidb&łui) .
j W A L  U T T.
jOnkaty pełno ważne . . . 
•JO-to Frankówki . . . .  
20-to Markówka . . . .  
P.jł-Imperyały ”04. pełno waż 
Funty szterlingi . . . .  
'inreckie liry ' tote . .
Banknoty włoukie . 

la papierowe

Md.
B.
, i:, 120 rl.'l 108 50 109 —
. aa 1041 106 - 106 26
. na 160 złr. 39 . 76 292 -
. aa 200 złr. 291 - 29* 05

IcO słr. 107 40 107 80
, v.s 600 L v. 843 - 843 -
. -.Ci ń::. 108 0 105 40
y.
. m  300 ri 169 75 170 75
. E, iCo'J „ 2 5 0 4 - 2508—
. na 200 . 203 50 204 -
. ns 210 .. 292 35 292 75

aa 300 . 145 - liC  75
000 I7C — 170 50

174 75 '75 —
aa -50-5 169 50 170 —

■, -sa 3t‘G 817 40 ; 17 7C
. na 200 42 40 142 70

. 7.6. SZt«Kv 5 72 i» 74
n ii 9 6‘ 9 6 i

• n n U  85 i l  87
li* „ n » 88 9 91
* r n .1* 08 12 13

i.- n 10 91 10 93
n* 48 10 48 30

. . .  ^  V V I  - 117 50
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^  Szczęścia kto szuka,
/  '■■■ z n a j d z i e  w  C J a lic y i .
Z powodu braku funduszów poszukuje się spól- 

m ki lub zaraz; kupoa ua :at9pienję lub do 
otwarcia kopalni wogia w Galio] i w powiecie 
Bocheńskim. Bliższe szczegó y udzieli wiaóciciel 
wyłączności górniczych 2489 1 2

J t e e f  C h ro sz c z e w sk i, o. p. Trzebinia

Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawie.

H a  G w i a z d k ę
poleca H .  N l e m e i z ,  Kraków, Sukiennice 

Nr. 30 najlepsze ręczne

MASZYNY DO SZYCIA
po Z S  z ł  r. (cena zniżona) z 51etmą gwaran­
cją — Opakowania i aostawy do kolei nie liczę. 

24 7 3 3

P
- o o -

D o m  t a ł o ż o n y  1 8 6 3  r .

Józef Loserth
fabrykant kufrów, torb i tłumoków 

podroinych 7
poleca swój p o l s k i  ma g a z y n  bo­
gato zaopatrzony we wszysfkie ro­
dzaje kutrów i tłomoków podróżnych 
do użytku dam i panów, k o s z ó w  
p o d r ó ż n y c h  plecionych z .rzciny 
i konopianyeh sznurków, worków t#k 
zwanych „sac de yoyagc wielkich 
i małych, z przyborami u b  bez, wre­
szcie portmonetek, portfelów, cygar­
niczek pochodzących z własnej fa­
bryki, po cenach najskromniejszych.
Skład główny fabryki: w Wiedniu, 
VII, Stiftgaese 21, (dom aptekarza) 

pilia: I., Kfirtnerring 17. ^  j

M iH yP łym O M
wyrobu

E. ItAUŁERA
jtetmi „joi Złota Głowa1' t Krakowie. 8
lo wieczór pedałuje &ię odgniotek; zarai po 
derwi tem lub d-amem pęaziowamo od- 
;nio k sią.e się na ws-Mki ucisk m«- 
.alyn , po 7 mb S dniach, po jer - a lub d *u- 
azoeem codzienncm pędz.owa i1, pon wa­
nny paznogciem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bóln.
C e n a  SO c n t .  1046 10

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Expurtowe i Marcowe.

2 *  «
1

s^ład Piwa K ra jn isp  i ^panicznego 

J .
w  Krakow ie u lica  £!awko*v* Ka.

(1559 8)

SOS* = =0=4**

Młoda Nauczycielka, 
polka,

osiadająca język n ie m ie c k i  i i r » n -  
lip k i, or m u z j k ą ,  poszukuje od 

powiedniego umieszczenia. 
Wiadomość przy ulicy Sławkowskiej

r. 8, 1 p i ę t r o ,  vis-a-yis Hotelu taskiego. s
1331 6 6

Do wiadomości
Wielebnego Duchowieństwa. Świ< tnych Rad, Nad- 

m a n n a  p. t . :
ł> .  H erm anna

Djtdttiia i f eJapiita,"

s
9 0
9 0

56 DODATKAMI ROZSZERZONY

Tygodnik Powszechny. 0 9
0 9

■

c c

P i s m o  i l l u s t r o w a n e ,  w s z e l k i m  g a l ę d o i n  l i t e r a t u r y ,  
n a u c e ,  s z t u c e  i  p o l i t y c e  p o ś w i ę c o n e .

Siły literackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych 
Z początkiem roku 1884 w „Tygodniku Powszechnym" ukaże 

się t r z y t o m o w a  p o w i e ś ć
E d w a r d a  Ł a b o w sk ie g o

„Krok dalej
Z innych prac oryginalnych przygotowano już do druku lub za­

mówiono: Dra Antonisgo J- Samuel Łaszcz, Kartka z dziejów kreso­
wej swawoli, — BełcikOWSki Adam, Studyum porównawcze o niewie­
ścich ideałach dwóch poetów: Mickiewicza i Goethego. — Biegeleisen 
Dr. Henryk, Rozprawa krytyczno-literacka, — Chełmicki ks. Zygmunt, 
Robert Owen, Kartka z dziejów socyalizmu, — Jarochowski Kazimierz, 
Rozprawa historyczna, — Jordan (Autora Wędrówek Delegata), Polo- 
wańko, humoreska, — Kaszewski Kazimierz, "Odrodzenie w literaturze 
niemieckiej, — Kraszewski J. I., Z dziejów dramatu u nas i u ob­
cych ,— T e g o ż ,  Noce brzsenne, Fantazye na tle czarnem, — Sowiń­
ski Leonard, Wspomnienia szkolne, — Tretiak Józef, Kilka uwag o 
JuUuszu Słowackim, Przyczynek do oceny jego poezyi, — Wilczyński 
Albert (Autor kłopotów starego komendanta), Opowiadanie, — WołOW-  
ski Michał, Trefniś i Lutnista, Fragment dramatyczny.

Z  p o w i e ś c i  t l ó m a c z o n y c h  mamy przygotowane: Vergi, 
Gr. Eros, Powieść z włoskiego, — Szenoi August, Żebrak Łukasz, — 
Spislhagen Fr., W ostatniej godzinie.

Wszyscy przez cały rok 1884 prenumerujący „Tygodnik" otrzy­
mają bezpłatnie wytwornie wykonany

O L E O D R U K
z oryginału, złotym metalem nagrodzonego, Mistrza Józefa Brandta

» T o w a r z y s z e  P a n c e r n i  “ •
Nadto przeznaczono dla prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego"

różne premia oleodrukowe,
Ohromolitografie J u l i u s z a  K o s s a k a :  „ S t a n i s ł a w  S e w e r a  
S o t o c k i " ,  wracający z wyprawy Tureckiej przyjmuje wyoraną

buławę 1651 roku, 
pod warunkami wyjątkowemi.

Wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego" przy­
sposobiono świetne illustrowane wydanie

Arcydzieła Jul. Słowackiego
L i l i a  I l e n e i l a * *

Z 12 RYSUNKAMI ANDRIOLLEGO
za cenę złr. B.óO. Z przesyłką pocztą złr 4.20. W  o p r a w i e  z płótna angiel­
skiego bogato złoconej, ze złoconem. brzegami złr. 7.20, w takiejże oprawie z grzbie­
tem skórkowym złr. 8.40. Za przesyłkę pocztą oprawnego egzemplarza dopłaca 
się złr. 1. K i e p r e n i u m e r u j ą c y  „ T y g o d n i k a  P o a  s z e c h n e g o "  p l ą c ą

o  z l r .  3 . 6 0  w y ż e j .
Szczegóły bliższe w p r o s p e k c i e ,  wysyłającym się na żądanie, bezpłatnie, 

o r a j  n u m e r  s a m e g o  p i s m a  n a  o k a z .
CENA „TYGODNIKA POWSZECHNEGO" NA ROK 1884 

z 56 dodatkami (w końcu każdego kwartału podwójny), i bezpłatnym oleodrukiem, 
w K r a k o w i e  kwartalnie złr. 3 ct. 30, na prowincyi złr. 4, — we L w o w ie  

kw artaln ie złr. ? ct. .60, na prowincyi z ł r  4 ct. 40.
Za opakowanie i przesyłkę o l e w d r a k u  pocztą dopłaca się 6U ct.

-■ W S K A Z Ó W K I  Ś W I A T O W E .

g  Najstosowniejszym podarunkiem na Gwiazdkę dia młodzieży, 
j  oraz znakomitym pomocnikiem wychowania, łączącym naukę z za- n  
ca bawą, jest zbiór przepisów i form dobrego tonu w świecie towa- •<
«- rzyskim przyjętych, świeżo wydań] nakładem księgarni J. M. HIM- %■ 
a  MELBLAUA w Krakowie p. t. —

W S K A Z Ó W K I  Ś W I A T O W E ,  |
zawierający obok prawd moralnych bogatą część rozrywkową. *<

Cena 8 0  c t . ,  a kto nadsyła 85 ct. do nakładcy, otrzymuje ST 
dziełko iranko. — Do nabycia we wszystkich księgarniach. *"

CD
W y d a n i e  I I  p o  w y c z e r p a n i u  I  (Rymanowskiego)

w ciąft 4 miesięcy. Sgp
m M

przewodnik do skutecznego sprawowania urzędu nau­
czycielskiego przy szkołach ludowych wszelkiej ka- 
tegoryi, opracowane, uzupełnione i licznen-i scholi- 
ami ozdobione przez Izydora Poechego, kierowni­
ka szkoły w D ą b r o w ie . Doskonałość orjgini łu 
uznana jest przez Nanczyi ielstwo od t ielu l |t |  
a opract v. „nie w ojczystym języku umiejętne i su- 
toieniue dokonane.

Całe dzieło podzielone jest na cztery główne 
części, zawierające: nauczanie, wychowanie moralne, 
wychowanie fizyczne, nauczyciel, jego własności i obo­
wiązki, a juk tłumacz w przedmowie słusznie na­
dmienia, zawiera wiele prawd i wskazówek z życia 
szkolnego, t -ufnie zebranych, które początkującemu 
nauczycielowi mogą służyć za wzor, jak w sw ĵ 
praktyce ma postępować z wychowaniem dziatwy 
sakolnćj.
Nabyć można n podp> :.-.gc i w i mych księgar­

niach.
Cena 1 gir. 38 ct .ftu.iiko.pud o-pa"ką 1 ,'łr. 4‘5. ct 
Edward Fsitzinger, nakładoa w Cieszynie (Szl^sk 
2411 3 3 aoetryaeki.)

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

B A N K U  H IP O T E C Z N E G O
w  K r a k o w i e

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety po kursie 
dziennym bez doliczenia prowizji.

Losy Czerwonego Krzyża
węgierskie, 2481 3 8

których ciągnienia odbywają się trzy razy na rok, są do nabycia, 
a jato najtańsze, przydatne są na p o t h r u n k i .

Polecenia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie.

H. NIEHETZ,
S u k i e n n i c e  N r .  3 0 ,

sklep narożny od stęony ratusza w Krakowie, poleoa Szanowinj Publiczności swój 
najdawnifij istniejący również wszechstronnie znauy jako najlepszy

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA.
Utrzymując bez wyjątku maszyny wszelkich najsłynniejszych fabryt zagra­

nicznych, jestem obecnie w stani“ oprzeć się wszelkiej konkurencji ilskii m ce. 
n mI przy najlepszych i eleganckich Daszynach; usuwie najchętniej Szanownym 
i idbiorcom mai z-nę do wypróbowania i porównania z innemi, będąe pewny, że 
doskonałością żądne inne moim maszynom me dorównają. Załączam do każdej 
maszyny gwaraneyę ns lat 5

Wypłaty pi/yjmuję ratair.. tygcdnioweini po 1 złr., lnb miesięcznie podług 
nmowy; gotówka odstępuje odpowiedni rabat.

Przy zamiejscowych zamówieniach nie liczy się opakowanie.
Przyjmuję wszelkie naprawy ma szyn do szycia po cenach umiarkowanych 

2384 6 6 Z uszanowaniem
H .  N i e m e t z .

Wydzierżawienie dóbr:
Żubrza, Sichów i Pasieki.

Celem wydzierżaw .enia:
I. uóbr miejskich Zubrzv( Sichowa i Pasiek, położonych o milę 

od stołecznngo miasta Lwowa, obejmujących: 
pola ornego około 680 morgów, łąk i gianożęci około 160 
morgów pastwiska około 30 morgów z budynkiem mieszkal­
nym, oficyną, i zabudowaniami gospodarskiemi tudzież z do­
mem dla służby w stanie odpowiednim, z wyłączeniem 
jednak prawa propinacyi:

TI. gruntów tak zwanych poleśniczowskich w Żubrzy objęto­
ści 36 morgów 1117 D 0 obszaru,
odbędzie się dnia 9. stycznia 1884 o godzinie l l  przed­
południem licytacya na podstawie pisemnych ofert w biu­
rze I. Depart. Magistratu.

Główne warunki powyższej dzierżawy są następujące:
1. Dzierżawa rozpoczyna się zdniem zawartego kontraktu, a 

kończy dnia 23 czerwca 1893 r.
2. Dzierżawa gruntów poleśniczowskich poczyna się z dniem 

zawartego kontraktu, a kończy dnia 31 Marca 1888 r.
3. Cena wywołania czynszu dzierżawnego ustanawia się:

a) za dobra Żubrza, Sichów i Pasieki na czas do
23 czerwca 1885 rocznie po . . . , . . 4200 złr.
na czas od 24 czerwca 1885 do 23 czerwca
1889 rocznie p o ...............................................  5100 złr.
na cza» od 24 czerwca 1889 do 23 czerwca
1893 rocznie p o .....................................................  5550 złr.

b) za grunta poleśniczowskie w Żubrzy rocznie po 350 złr.
4. Czynsz dzierżawy płacony będzie w półrocznych ratach z góry.
5. Tytułem kaucyi złoży dzierżawca kwotę 4800 złr. w. a.
6. Oferty mają być opieczętowane i zaopotrzone w wadya 

wynoszące kwotę 550 złr. i 35 złr. w. a. zawierać mają 
nadto dokładne oznaczenie przedmiotu licytacyi, i cyfrę 
(oznaczoną literami) ofiarowanego czynszu dzierżawnego.

Oferty te złożyć należy do rąk szefa Departamentu I. 
Magistratu nrjpóźniój dnia 8 stycznia 1884 do god. 1 z południa. 

Oferty nieoznaczające cyfruwo czynszu dzierżawnego, lub też 
ewentualne niebędą wcale uwzględnione.-

Szczegółowe warunki licytacyi przejrzeć można w  biurze I. 
Departamentu Magistratu w urzędowych godzinach przed połu­
dniowych.

M a g i s t r a t  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a
Lwów, dnia 19 listopada 188 3 . 2382 3 3

Ogłoszenie licytacyi.
Filia c. k. uprz. gal. akcyjnego

B anko h ipotecznego
w Krakowie

podaje do wiadomości, że zapadłe z dniem 31 -Sierpnia 1883 r. nie- 
prolongowane z a s f  a w y ,  mianowicie przedmioty i papiery warto­
ściowe d n i a  2 7  g r u d n i a  1 8 8 3  o  g o d z i n i e  l O  p r z e d  
p o ł u d n i e m  wobec c. k. notaryusza przez publiczną licytacyę 
w biurze Filii s p r z e d a n e  b ę d ą .

Kraków, 17 grudnia 1883.
i t y r e k e y a .2475 3 3

Staraniem wydawnictwa
.Czytelni ludowej" w Krakowie

świeżo opuściły prasę następujące dziełka i są 
do nabycia w wydrwuictwie i we wszystkich 

księgarniach 2473 3 3

ILIUTROWANY SKARBIEC POLSKI
serya I. (Dzieje Polski w obrazkach) dla małych 
dzieci, napisała v.ierszem Marya l l n i c k a  i prozą 
“ N o w o s i e l s k i . — pziełko to ozdobione 10 
rycinami i kilkudziesięciu drzeworytami rysunku 

najpierwszych’ naszych artystów.
Cen» egzemplarza z rycinami kolor. 2  zł. 30 o. 
Na pięknym wel. pap. w trwałej opr. I „ 80 „ 
Na papierze cieńszym z ryo. niekol. I „ 40 „

E I S T O R Y A  P O L S R Ś
od pooząttn dziejów aż do ostatnich dni naszych 
doprowadzona, prozą i wierszem napisana przez 
T. N o w o s i e l s k i e g o ,  z dwunastu portretami 
znakomitych trelów jolskich, z dodaniem Geo­
grafii dawnej P ilsk i I Chronologii hetmanów i 
nozouyoh ^oiskioh. — Cena egzempl. oprawnego 
w tekturę 60 et. (Jest to draga ozęśó Skarbce 

Polskiego, osobną włość stanowiąca.)

NA GWIAZDKI! la  GOSPODYŃ
p znLunej cenie 

nabyć można bardz > praktyczne dzieło p. t.
k u c h n i a  p o l s k a

czyli dokładną i dłngą praktyką wypróhowan' 
nanka sporządzania potraw mięsnych i postnych, 
tudzież rrzy uosabiania rozm-itych zapasów spi­
żarni- puez Józefa Schmidta ,  wydanie7, 1883. 
Książka ta złożona z bliako 300 stron druku na 
pięknym papierze. Cena 2 złr., za 1-5J, z prze­

syłką pod opaską rekomenttowarą 1-70 ut. 
Zamówień a przyjmuję pod adresem: ń . Nowo- 

leoki, Krakóv *ul. Gertrudy Nr. 5.

W drukarni Wł. L. Anczyca i Sp.
wyszło dziełko p. t.

NARODZENIE ZBAWICIELA ŚWIATA
czyli

J I S E Ł f i A
dla sceny polskiej dramat ludowy w 5 aktach, 
10 obrazach ze śpiewkami, napisał ks. Józef 
Le na r towicz .

Cały dochód z połowy nakładu przeznaczony 
na cele Towarzystwa Opieki Weteranów 1831 r. 

Cena 4 0  c t .  w. a.
Pziełko to nabyć można w umrze Towarzystwa 

Oi ueki Weteranów ul Gołębia Nr: 6, w drukarni 
Wł. L. 4nczyca i Sp. i u autora — Radgoszcz 
Dąbrowa. 2462 2 2

Na Gwiazdkę I
2391 6 30poleca

Magazyn bławatny i konfekcyj 
damskich

w Krakowie przy uliey Grodzkiej Nr. 3.

Materje jedwabne i Aksamity lyońskie

Materje wełniane na Suknie i Okrycia.

Flanelki, Sukienka i OLewioty.
Barchany, Perkale i Schiriinki białe

Gotowe Płaszcze, Paletoty i Okrycia

P r o c n u i n i a  przyjmuje zamówienia na 
r 1 a u U W IIId , konfekcją dau *ką.

Próbki ua żądanie franco.

!! GWIAZDKA!!
Olu osób im\m U h

Przedmioty ozpobne, praktycz­
ne, wartościowe i użyteczne w ka-
żdem domowem urządzeniu, nabyć 
można po cenach bardzo umiar­
kowanych w I o w y m  S k ła ­
d z ie  S r e b e r  p a r y s k ic h ,
ulica Floryjańska Nr. 4, obol Ho­
telu Drezdeńskiego. 2403 5 10

Nadel i Jawerbaum.erbaum.!
rpfOr-O-TtW

doi nowego 
dla, dzieci.

Nader zajmująca, pożyteczna i trwała 
zauawka odznaczona złotem! i urebrne- 
mi medaiam na wy stawam  w Amster 
damie, Berlinie, Dreźnie i t. d.
Prawdziwe patentowane kamyki 

w trzech kolorach
w wykwintnem pudełku4 do stawiania rozmaitych 

bardzo pięLnych figur, 
jakoto: oomkuw, zam­
ków, wiei, mostów, po­
mników i t. d. i t. d. 
podług podanych wzor­
ków. Nowa zabawka ta 
ma tę niezrównaną za- 
le.ę, iż lata całe me 

uprzykrzy się dziecku, dostarcza wcią:; 
materyału jego fantazyi i pomysłom, a 
przytem rozwjja umysł. Okoliczność tę 
podniosło i polskie dziennikarstwo, mię­
dzy inne a” Cl*ae (Ni. -9Mi, 18Ś9)--i Ga­
zeta Krakowshc Nr. 217, 18e»3'), po 
święcając „kamykom patentowanym" za­
służoną wzmiankę. Wyposażenie „Skrzyn­
ki budowlanej" jest polskie, co ją  dla 
młodzieży polskiej czyni tein milsza i po­
żyteczniejszą. 2328 * 7

Destaó inożns r  K r a k o w i e  w .jandlajn 
pr Bruno uallina i W llhew  Fenza, we L w «  ■ 
i ,  l e  w handlu zaLaw „Ł Karola L‘ uga,f 1 m łe 
-TP-ystkioh lepszych handb Ł z-h*j r 
Aa tryi, lnb -wreszcie 
Rlol t lr I Sp.

Wyszedł w Warszawie z druku i jest do 
nabycia w kaięgarmaek zeszyt I  i II 

z edycyi drugiej dzi sła p. t.

Najlepsza Metoda
do nauczenia się języka niemiec­
kiego w 3 miesiącach bez nauczy­

ciela, przez Pl. fłeussner?
Cena zeszytu I  SO et. zesz. I I  1 z l r .  
Skład główny w księgarń; t l e b e t b n e -  
r a  i  S p ó ł k i  w Krakowie, tudzież 

U .  A l e n t b e r g a  we Lwowie.
2362 4 5

2392 6

P e w n e  p o m o c ?  Załom u « t. k. uprzy 
wilejowi; ego Srod>a -,Car joi_-Uemta,lie«i-Dou- 
cŁb ; uleczyć mużna hkżuego (1 ;czcni< zewnt- 
trinf) na pewne i ni zawsze i iekisdy po upły­
wie g( izi- nawet w wypadkach gdzi* nic 
■ie pumagałr w dłueoletnie; bezsilności. Przy­
jemne i niespostrzeg&lni leczenie zupełne wy­
leczenie bez szkodliwego drażnienia. Świadec­
twa najznakomitszych profesorów i (, iSapism 
lekarskich. pr*ekonywająa zalecenia lek arsk'e 
i pisma dziekciynn- rSdyEalnle w"leczonych 
doradaaj- każdemu spi awadzenie sobie „Oarhon 
Douehe", zapewniających trwałe skutki. Cały 
k implet z obja»nienicm sposobi- użycia kosztuje 
5 ~ £ ł r .  8C  Ct. Dyskretna przesyłka i opa- 
ko- ui< ni- daj* poznać anwurtnśr-i

skłaO tfćwny c. k. uprzywilejowanej .Car- 
bon-Douche" u p. J .  R  B u x b a  m u . 
Wiedeń, II, Ferdlnand&>tra r  25.

2344 4 6

ęałej
n 'abryrantów F. Ao 

Wlettnlu. Ceny umiarkowano.

ii

Pierwszy numer tego Dismo wyjdzie 
w Krakowie przed Nowym Rokiem vr 10 
tysiącach  egzem  plarzy.

Prenumerata „Tygodnika rolniczego" 
wynosi w państwie austryackiem 3 żłr. 
60 centów, z przesyłką pocztową 4 złr.; 
w Królestwie Polskiem 4 rt.; w W. Ks. 
Poznańskiem 9 marek; za granicą fi złr.

Prenumerata nur być opłacana z góry 
za rok. 2483 2 3

Cena inseratu za wiersz przez cr^ł ko­
lumnę 8 centów, przez połewę 4 centy.

Adres: Redakcya i Administracya „Ty­
godnika roln. Kraków, K arne , cka, $2.

W I M O
z najlepszych winnic białe i czerwone 
węgierskie, austryackie i wszelkie ga­

tunki win zagranicznvct

na butelki i beczki
poleca po bardzo umiarkowanych cenach. 
dom handlowy i wJaśeiciel winnic szla­

chetnych w Szegih przy Tokaju
H  r R I T S C H  w Kraków m.

2471 2 3

1 1 p 7 n i a  n’źszych szkół realnych lub 
■ U O fc llld  gimnaZTaliivch'przyjmie w.
praktykę «•»b i e r n i *  J  a n s  
m a n a  w  B o c h n i -  5 *

Ud*iela się poezrtków

to n  t a t t p  iiń®
jn i nader przystępnej cenie. W iadomość 
uliva JVr> 2  a połudnń-
Ittł wieczór -c I L  I .  -2393 3 ^
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

poleca Szanownej P. T. Publiczności m  A S Z T U Y  » 0  S Z Y C I A znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na Każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, retami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia poficzoch, apurat do robienia dziurek, wyrabiający 6 0  dziurek
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 6 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie nuszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 zir. w. a.

Wybór igieł, nici, oliwy, jak o też części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 14

Poleea się równie! pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zag-anleznych.

towar doborowy. Geny mierne. Zamówienia tak miejscowo jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

£

W a ż n u i W l

Dla PP. Oficerów
w  r e z e r w i e

un>iU xo*y‘.etne, akAaJaiace się ,z b /w  .*, 
rarduta, blu*.y, spodni szkoli, port..' o kupli, 
m u ,  - 1 . f.ldbino!/ krawatki, sześć kołnie­

rzyków i dwu p v  rękawioztk, tylke
1 4 4  s l .  w .  a .

Pny rMtaluka wyżej u l  10 złr. opu*ie-« 
my 5*/,. — Obstalunii s prowincji uskutecznia- 
l » hi uedeełaaism miary eentimetrowe; i d 
pewiodmego zadatku. <>366 17 24

Za preepieowy wyrób i dobry matoryał ręczymy

S o h n l z  4  S t a c h o w i c z
w  K n k o a l e  r l i e a  ś .  A n n y  Ł . 5 .

L. 34218/83. 1 2

Magistrat stoł. król Miasta Kra­
kowa podaje do powszechne wia­
domości, iż celem oddania w przed­
siębiorstwo za wynagrodzeniem ry- 
czactowem utrzymania w dobrym 
stanie w ciągu roku 1884 wszel­
kich napraw części umundurowa­
nia, przyborów i przyrządów straży 
pożarnej miejskiej, należących do 
robót: 

a) brązowniczych,
b ) b la c h a rsk ic h ,
c) dostawy i wprawiania szkieł 

do latarń straży pożarnej,
odbędzie się w. dniu 67 gru- 
dntla b. r. .w Wydziale ekono­
micznym o godJnie 11 przed po­
łudniem p fibliclma licytacya za po­
średnictwem „dekhw<tcyju p:sem- 
nyęh.

Wadyum wynosi na roboty brą­
zownicze złr. 20 (dwadzieśt ia), na 
roboty blacharskie złr. 10 (dzie­
sięć), a na dostawę szkieł złr. 10 
(d z ie s ig ó ) ,

Dekiaracye pisemne wypełnione 
na formularzu w biuyze Ekonoma- 
tu nuej&s-ego otrzymanym nastem- 
plń, 50 ct. przepisanym przyjmo­
wane będą y l io  w  dwu licytacyi 
o powyższym czasie przez kumi- 
syd ficytacyjną.

Warunki licytacyjne ogólne i 
szqteg(Jłowe mogą byc przejrzane 
w  Wydziale 1 Magistratu codzien­
nie od godziny 11 pized południem 
do 1 po południu

iw , 9 grudnia 1883 r.

Z A P A L E N IE  OSKRZELI, KASZEL, K A T A R
K ATAR Płuc 1 osłabienie SUCHOTY PŁUCNE, Astma

Wyleczenie s z y b k ie  i n ie z a w o d n e  p rzez  użyc ie

K R O P E L  L I  W O N I  E N S K IC H
(GOWTTES LIVOXIENNES)

Składa ąrych $ie t Kreoto'u buko t̂go, Smoły Norf-yskiej i Balsamu Tolutamkiegc 
Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie ct roby dróg oddechowych, zale­

canym jest przez znaW nbyeh lekarzy jako jedyny skureczny środek w tyce cho­
robach; on jedon nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wjmaonia u :dnrv.ia, 
pobudzając przytem apeiyi W przypadkach chorób, nawet najupjrczywszyoh 
dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem.

8kłau główny : TR0UET7E-PCRRET, 165, nie Snlnt-A atoine, * PARYŻU
j*k równieł we wgzystldch głównych aptekach.— Dla umknienia fałizerstw-nideiy 

uważać na steuipęl Pańatwa FrancuaJdęgo znajdujący się ną każdej Jasicę .

00

COOJ
(M

I Ceny nmjarh owane!

p F *  CUKIERNIA
W A U § K A W i K A .

Na nadchodzące święta zaopatrzyłem moją c u k i e r n i ę  w wielki 
wybór c u k r ó w  dw  u k a r a n i a  d n i w e L ,  o—z i drziwka już 
ubrane. C iiw tK  i o  h e k h k t y  (Herbatniki ftmt od 80 ct. do 
1 złr. Petifury L*20), daj~ce się dłuższy czas przechować. C i a s t a  
Ś w i ą t e c z n e ,  jako to: Torty fantazyjne i zwyczajne w kilkunastu 
gatuujcach. Strucle Z makiem, przekładane z masą migdałową i orze­
chową,, ż m iktaiui, z konfiturami i na sposób, warszawski, tak zwane 
„ W a r s z a w s k i e  s t r u e l e u. Wielki wybór konfitur i owoców 
kandyzowanych. Dostać także możne na funty masy migdałowej i
n> :oehowfii. 7atnówior.io r>rzvinanję. ł xk w nSłbjecu, jakoteż i na pro-
wincyi, wykonywując je jak najpunktuainity.

Doznając dotąd względów Szanownej P. T. Publiczności, ośmie­
lam się i nadal polecić łaskawym względom moje wyroby.

Z szacunkiem
2474 4 5 A d a m  R o s z k o w s k i ,

cuki »rnik warszawski, Rynek N r S l.

!Ceny umiarkowane!
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I B n iż e n ie  C en! 1
Celom uprzątnięcia nagromadzonego zapadu tow.trów galanteryjnych, a mi - 

i npwicie: A  l b n m ó w ,  l ' e k ,  P u g i l a r e s ó w ,  P o r t c i g n  r ,  K a l a -
■ł  n y  i tysiąca innych przedm.otów ze skóry, bronzu, drzewa i porce­
lany, sprzedają się takowe d o  d n i a  1  8 t y c z n i a  1 8 8 4  z opuszczeniem

a
o

i  Magazynie F. SZDKIEWICZi w Mowie
Ry k główny, Linia A—B. 

lenie nagazyn poleea takżj najnowsze papiery listvwe, Farby  
j olejno hMhftnfeldn i ChiJkskie srebra h. Ł . H errm  inna,

2074 28 24 j

Praktyczne podarunki na „GWIAZDKĘ1' 
i na „NOWY R0k“

W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykona­
niu, po najtańszych, cenauh fabrycznych sprzedaje 

firma:

H .  B E T E K  1 Spółka
ś n k i t n n i e e  l  r« 1 3  — 1 4

Naprzeeiw kościoła Panny Maryl 
6 sztuk chustek do nosa z najpodniejszemi szlaczkami 60 centów. 
6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganckiem: szlaczkami od 

złr. 1-50, 2-50, 3 - - .
6 sztuk białych lnianych chustek do nosi złr. 0-80, 1 2 5 , 1 ’50,

2 - ,  2-50, 3 - - ,  do 4-— .
6 sztuk chustek do nosa z haftów anemi literami złr. 0*90, 2 '—. 
6 sztuk ręczników złr. 175  2-50, 3-—. 4 ‘—
6 sztuk serwet płóciennych ad imaszLowycb od złr. 1 '50, 2*25, 

3 — , 4*—, 6*—,
1 Garnitur na 6 osób biały lub kolorowy, najlepszy gatunek 

złr. 4 50.
Garnitury stołowe na 12 osób białe lub kolorowe od złr. 9. 

K o s z u l e  d a m s k i e  złr. 1 10, 1*75, 2 50.
K o s z u l e  d a m s k i e  w najUp. gatunku płócienne złr. 2*—, 2 50,

3 —, 4 - ,  5 * - .
K a f t a n i k i  d a m s k i e  złr. 0 90, 1*40, 1*75, 2*—, 3 50 
M a j t k i  d a m s k ie złr 0 90, 2*—,
S p ó d n i c e  każdej wielkości złr, 1 75, 2*50, 3*50, 5*—.
K o s ż u l e  m ę z k i e z  najlepszego sziffouu złr 140,  1'75, 2 .—.

2-50. 2-75.
K o s z u l e  m ę z k i e  z dobrego płótna złr. 3 .—, 3*50, 5*—. 
K a l e s o n y  m ę z k i e  złr. 1-25, 1*50.
W i e l k i  w y b ó r  koszul i mąjtek dla dziewcząt i cnłopców od 

2 do 14 lat.
V* t u z i u a  s k a r p e t e k  m ę z k i c h z ł r .  1*50, 2*— , 3*—, 6 -—, 
Yj, t u z . n a  p o ń c z o c h  d a m s k i c h  w najlepszym gatunku białe lub 

kolorowe złr. 3*—, 4*—, 5 —, 6 ’—.
M ę z k i e  i d a m s k i e  k o ł n i e r z y k i  i m a n k i e t y  w wielkim 

wyborze po najtańszych cenach fabrycznych.
6 s z t u k  d e s e r o w a n y c h  s e r w e t  p ł ó c i e n n y c h  a d a m a ­
s z k o w y c h  złr. 0 70, 1 20, 1*50 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się natychmiast. 
Dokładny zdres :

M. Bej * r i  śpółka. 2465 3 6
Sukienuice Nr. 13 — 14, naprzeciw kościoła Panny Maryi.

Wacław Głowacki
jubiler

w Krakowie, Rynek gł. rog ulicy Brackiej,

na G-wiazdkę
poleca Nowości ze srebra, Garnitury filgranowe ro­
boty włoskiej, Medaliony, Brosze, Bransolety, Koiije itp. 
tudzież Skład lowarćtr złotych 1 srebrnych,
Cukiernice, koszyki, puharki, gaim szki, stołowe łyżki 

i grabki, ehoeblfr i łyżeczki do kawy.
Medale Kraszewskiego, Długorza, Sobieskiego, Najsw 

Maryi Częstochowskiej i koronacyjne.
Przyjmuje wszelkie zamiany i reparacye.

2476 2 6 1 W  Ceny umiarkowane.

Aptekarza KAZIMIERZA JONASZA

IQareka,
niezawodny środek na nagniotki 

i brodawki.
Ceno flaszeczki wraz z przepisem uży 

Wania 70 et.
Wielikiożny Panie!

Cierpieliśmy przez długi czas na dotkliwe i 
bolettue nagniotki, chociaż używaliśmy rozmai­
tych Todków. Aż nareszcie dowiedzieliśmy się 
o Puńskiem Eureka, i po lOdniowem uży­
wania zngtaliśiay wyleczeni

Z poważaniem 
Michał Jasiński m. p.
Jnn Jazłewlecki m. p. 

Oucyaliśe prywatni we Lwowie.

* P olarin
przeciw odmrożeniu,

uży wana z nadzwyczajnym skutkiem przez 
członków ostatniej wyprawy do półno­

cnego bieguna.
Cena flaszeczki wraz z przepisem uży­

wania 70 ct.
Nabyć można w aptekac1 : E. Mikolasza we 

Lwowie, W. Red; ka w Erakon.e, £al mego 
w Tarnopolu, Jakubów„iiego w Nov.ym Sączu, 
W. Altha w Czerniowcach. 2320 11 12

w największym w ybcze, najmodniejsze 
i najtańsze, znajdują się w magazynie 
A. Popławskiej w Krakowie) ul. Grodzka 
L. 5, I. piętro. Magazyn przyjmuje zara­
zem suknie do roboty i takowe wykory- 

w ł podług najnowszych żurnali.
242f 4 4

CACAO van HOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym.
Gaoao van Houten jest produkcją nader po­

żywną do polecenia każdej familii, której uk po- 
żywftnio edrowem, strawnem, delikatnem i tauiem

Foświadcz»fia u .jpierwszyeh cnemików i le­
karzy *:..ie dz'4 a że produkt ten odznacza się:

1. naj.tokładurejszą ozystością wolny zupełnie 
od tuszo; u;

2. niezmierną siłą pozywc;
3. przyjemnyu sn śkie n i .. •ornatem:
4. Bzczędnoscią z powodu jej taniości, ikoro 

funt rzeczonego proszku wys arcza na '100 
filiżanek;

6. bardzo łat ym i pojedynczym sposobem, tu­
dzież szybkietn bardzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 1* 52)

0. J. van bontem  & Zoon
Weesp w Hollandyi

w więazzyeh ilościach do nabycia na całe Gali­
cję w domu handlowym

J .  W eotzla w K rakow ie
T  F = »  R  Z  E  W  d  D  Ń  I  K  Ą  p  R  Ę  s  O  W  Y

S f O I l i  l :  
t t n r *  Wiktor, , x vd Banuttaen-, M. ;  k j k  
TMM0ZYNMU Jóiof, Pod Trsnj. L o i, w ,  

m  Rynek 22.
WI8ŻMMM fe , „Pod 6hrtazdą-. «Ł lflorjańska.

Ł $ .W .A  1 7 :
IaMlKOWSKI ZyfPWH, ni. Szlak, L. 20, fi p.

rodząju w w iblkuzwybons: 
Uł. Rj - k I. 1.

BŁAWATKI roW. i EONFKEUe DAUSEA 
SCHWAtt Hnrykr (tkAut tŁ tnn J , •urn; bit.

i  tirodakn L. 8.

ABC J  i FRZIBCiRr i  t ó l i  n! sEU: 
HÓfOApjKR u , (tkf. gntetar.) WiMOiM 16.

, ( n W .1 E :
KNOW M OW ^J. ^  F lo re k * .
KitEJB J o . jkw  A ,  ‘-trjańzki^j L. 38. 
i iM M W A  (A
ROMAN tRSNMUCH, Sakkuśt*
RMZKM HZ rśzm , 6Ł RyMk i . .r Semkią).

Iz n t B A R N I E :  
n W S W I , uL i. Jnnn,L. 1A,

FABBYKl POJaZDOWi i SANEK:
WuóSNi r - J f  Ł H „  V 4om ,VWW- 

FABB) £A  BZLDREE GUZIKOWYCH: 
J0NĄS T , ulica ś. Jm» Nr. 5.

jFAHBYgA WYROBÓW EA_*IIENj AR9KICH. 
H0CHSTIM Fablar, ni, ■ Gertrudy.

HANDEL K0L-. WIN, DEL1KAT. i  WÓD MIN.1 
HAWEUA AntnnL ..Pod P u n ą  • Lini i ł  - E .

MANDUS KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARA) M ima, (fsZUor. i pi wiar.) Mały Rynek 7 
MIKA l u  i  W d JCA, „Pod Amołkiiui* GL .  meu 

(Krayufufory).

h a n d e l  k o l o n , i  w i n .
JANI BA Linia A—B, (dom własny;

INTRuiJu j  TORZY:
WÓJCIK IL, Plag Pzupy Maryi 8, (roboty {książ­

kowi i  galanteryjne.

J U B I L E R Z Y .
MOWACK -  ław, Gz. Rynol i  re. Brukje 
Piątkowski f ., Sztwzka 1. 4, dom Amółowmia

KANTORY WYMŁANI:
l. - z i ł ,  (kou wo i 1 Gł. Rynek,

linia A—B.
J k S I Ę G A R N I E :  

BARTOSZEWICZ * ,  Rynek, Hote< o  e-neioai 
: (tani* Wj Sawi ietwo i  yxów polskich). 
KRZANOWSKI S A . .Skład I w , ™.y-zalnm 

(N w  muz.;, dynek. linia A—P

EpBS

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYBSKI łan, ul. El 'ijaóska 18, I. p., jordy- 

nnj od 10 rant do 3 po południu.
60EB l. Karol, b r med., Docent Uniw. Jagiell. 

<1. Fx»nu8zka.iska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po połndniu.

H8EŚENDA W.hdysław, drd med., ordynuje cj- 
dzianni,' od 9— 1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności.

EABR. f  ITDE » EK Aptecznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16

L I T O G R A F I E :
PRUS7YŃLKI Anrollunz, ni. Szew ca, 1. 16, „Pod 

Toporkiem".
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i taszami, 
pr zy  u l i c y  św. G e r t r u d y  1 18, mz^ ■ 
dzo ie i u ;  wi ększym komfortem ni sposób Ł 
grzuiczny. C „ n y  n m i a r k o w a u e .

MAfr,iZYFT MATERYAŁOW MEBLOWYCH. 
RAYAŁ. Ignwy, (F ab ryk a  p o ś c ie li )  Rjuek A -B

MAGAZYNY MÓD i  EONFEKCYJ DkMSEJCB 
ZAMOJSM Ali kwadra, Sukiennic.*.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISC—.  ■ -  f a ł a t *  >p i ■ k 1 « ,  Gł, Rynak.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kośeiółka ś. Wojeieehz, 

Rynek 9.
JANj FISCHER, w P a ł a c u  Sp i s k i m,  Gł. Rynek. 
FEINTUCK Leon. Snkienniee.
GRI BAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 
RUUI.ICKI Jńzer (dawnioj C. Wioczorek), F y vi 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER L, nl. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:.
FEUZ Wilholm, naprzeeiw kośeiółka ś. Wojeieehz, 

Pyiisk 9.
HAHN Bruno, ul. Grodsiu 1.2, rob. ręeine i zabawki.

m a g a z y n  p <xRFUm e r y i  i m y d e ł :
FEN|Z WUln^m, naprzeeiw kośeiółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

( MAGAZYN UBIORÓW MĘSŁ-AH:
BEUt.1 „ZYK Andrzoj, ul. Wiślna 1. 8, dem Za* 

wwdakiou, (pamiątk. ubiory po króle Janie LU). 
UPOZTNBKI Adam, Linia A - B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH:
FENZ Wilhłlntj naprzeeiw kościółka A Wejaieeha,

Rynek 9
MECHANIK 1 OPTYK:

PRLYER limH,' przy nl. Florjabskie. 1. 24, II. pię­
tro. (Urządza takie tanio światła elektryczne

RESTAURACYE i PIM IARNILr
MAFLWSKI Stan., u. Wig] u  L. 3. knohnia wyborna 

i  piwo okocimskie.
RZEi.USKI Sianlsław, nl. Floijańeka, 3 bilardy

do zabawy.
yTRŁłT Crncti ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ohacza piwiarnia)
STUHR Loopóld, nl. Kolejowa i Lnbier Nr. 1. 
SZCZERBAK M.r (Piw. Okoeimska) u.Floijaóska31

■ R Y T O W N I K :
KAUZAL Jnn, ni. Szewski. 5.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kośeiółka ś. Wejeieeha 

Kynei 9.
SKŁADY BIELIZNY:

BEYER M. I SPIJ A, Sukiennie«£Nr. 1 8 -1 4 , 
naprzeciw Kuśeioła Panuj Masy,.

J. CZYŃCIE SYN, Gł. Rynak 1. 4.
NOWICKA J., SuEefiniee, I. 18, ee tu«y niiey 

Baewskitj, na rogu.
A. SKuRCZEWSKl I POLAJUEWItZ. (Magaayn U- 

warśw galanteryjnych), ak F i«]aśaśa 13.

PKŁADT FORTEPIANÓW. 
GABRYLlSiJ . Ploo Szezeps i k: L. 9 , 1, pietra 
MAI ■ i  Fr  ̂ ul. i. . i  13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIŃSKI Fr., Plac WW. Swiętyeh, obok Magietr.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J, CZYNCIEL SYN, gł. Ryi=, L. 4.“
LUBAnaKI " , P>.ae Dominika,sA, l i  3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA
FE IZ Wilhmm, naprzeciw kościółki , Wojciecha 

Ryn sk 9.
‘ ■ T., nl. św. Jana L 5

NtEMETJ H Sus 7 ut » naprzeeiw wieży ratus-. 
Ihe 3INGUP ląANiJACTUŚINU Co; Ne w- . i rk ,  

G. Noldirngor uu«s Florjańska 34.
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 

FENZ W1IMLM, naprzeeiw kośeiółka ś. Wojciecha. 
’. r * .  s.
SJEŁAI VTROBÓW PORCELANOWYCH, 

SZKLANNYCH i FAjANoOWYCH: 
TOMASZEWSKI Władysław, al. Grodzks Nr 13

ŚLU8AKN1E:
0RAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29.

ZAKŁAD FOTOGRJ-FICZNY:^
U l ś ( ¥  A,, ul, KrupnUza 1. 7 u»* de aabyoi* 

fetegiaie mistrza Matejki i inny eh art.).
atWARMłtT&kC.

•ATALE0M M J .  « .  Kynel Tis-a-iH ś. W je

druk*n- A. ^zYjBwrta.


